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Lwów 18 kwietnia.
Dzisiaj nareszcie ma rząd angielski w 

parlamencie wnieść projekt budżetu. Z wielką 
troską wyglądała tego dnia Anglia, która z: pa- 
liwszv się do wojny z Boerami, będzie teraz mu­
siała len zapał swó,; przetopić w pieniądze. Ty­
dzień temu błysnął jakiś sjiły promyk, gdy w 
Timesie doniesiono ze dochody roku finanso­
wego lyoiYlHOl wykazują 12 i pół miliona ft. 
st. 184 milionów guldenów) nadwyżki. Ale kró- 
fin  trw ała w iecha, gdy urzędowo podniesiono, 
żc z tej s u m v  trzeba dziesięć milionów oddać 
władzom autonomicznym, w kasie państwowej 
pozostanie więc tylko połtrzec-ia miliona.

W czasach normalnych byłaby to kwota 
wcale pokaźna ale nie w roku wojennym, kiedy 
należy postarać się o 80 milionów ft st. Jakżeż 
zebrać tę sum ę? To wiadomo z góry, źe część 
trzeba pokryć pożyczką, ale i w tem się ukazuje 
fatalny skutek mylnej rachuby, jakiej się władze 
rządowe dopuściły co do rozległości i trwania 
wojny z Boerami. (idyby rząd był rok temu wy­
puścił konsole, mógł byi je ulokować po 98 a 
nawet 09 jak podnosi pr sa — bo kipiała je 
szoze gorączka wojenna, wszyscy spodziewali się 
rychłego końca, więc byliby rozchwytali pożyczkę 
w miłej nadziei, źe kursa podskoczą. .T eraz je­
dnak wątpimv, aby można wydobyć więcej jak 
1*3 lub 94, a kancierz skarbu postąpiłby najmą 
drzej, gdyby się z pożyczką prędko uwinął, bo 
konsole ciągle jakoś ukazują dążność do spa­
dania"

Naturalnie, że niepodobna wszystkich ko­
sztów wojennych pokryć pożyczką, trzeba otwo­
rzyć nowe źródła podatkowe. Juścić kanclerz 
skarbu tai się ze sweini planami w tytn wzglę­
dzie, aby przed zaprowadzeniem podatku nie spro- 
wadzano masami towarów, które nim mają być 
obłożone. W ten sposób już się przygotowano na 
podatek od cukru; wszelako niepewnem jest, czy 
ten podatek zostanie zaprowadzony, opierają się 
mu bowiem pewne sfery, do których także ro­
dzina kanclerza skarbu, sir Hicks-Beach’a należy. 
Opodatkowaniu eksportu węgli sprzeciwią się wła­
ściciele kopalń. Zdaje się, że różne fabrykaty bę­
dą obłożone podatkiem fiskalnym.

Rzecz szczególna, że taki organ radykalny, 
jak Westnanster Gazette. stanowczo żąda. aby 
nowemi podatkami dotknięto przedewszystkiem 
szert kie masy ludności, takzwane klasy pracują- 
cę—bo „to nie dobrze, aby one nie poczuły na 
sobie namacalnych skutków wojny, którą po­
chwalały, i za którą z zapałem gardłowały.1

Inaczej zapatruje się Daily Grap hic. Pod­
nosi, że z listów, wystosowywanych do dzienni­
ków, zdawałoby się, iż najwstrętniejszym ze 
wszystkich podatków jest podatek dochodowy. 
Ale auinrnwie tvch listów pochodzą z klas wyż­
szych i średnich podczas gdy rząd odpowiedzial­
ny conajmniej taksamo powinien uwzględniać in 
t<*resa klas pracujących, a dla tych byłoby pod­

wyższenie podatku dochodowego bardzo uciąźli-
wem,

Już leraz przeważna część dochodów pań­
stwowych płynie z podatków pośrednich, na któ­
re składają się wszystkie klasy, ale które najbar 
dziej ciężą na szczupłym dochodzie ubogich.

„Podatek dochodowy okropnie jest wstrętny 
klasom, które ze swego dochodu nietylko siebie 
i rodziny utrzymywać, ale też na wypadek śmierci 
lub choroby odkładać muszą, podczas gdy sąsie- 
dzi ich zamożni żyją z dochodu swoich kapita 
łów, więc o przyszłość troszczyć się nie potrze 
bują. Tiudno powiedzieć, jakby w praktyce usu 
nąć można tę niesłuszność, ale dopóki ona ist­
nieje. dopóty podatek dochody pozostanie wstrę­
tnym."

Podatek dochodowy wynosi w Anglii pięć 
prc., i podwyższenie jego wywołałoby żywy opór 
kół konserwatywnych, które oświadczają, że już 
za dużo płacą podatków, aby je obciążano jeszcze 
bardziej tylko dla tego, aby mniej zamożni nic 
nie płacili. Główną zaś podporą rządu są depu 
towani z kół zamożnych

Projekt budżeiu rozwiąże te wszystkie za­
gadki.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 18 kwietnia

Nietylko czeskich, ale w ogóle r o b o t n i ­
k ó w  s ł o w i a ń s k i c h  wypędza rząd saski i pru­
ski. Z Pilzna czeskiego donosi Politik, że tam od 
długiego już czasu raz i kilka razy na tydzień 
przybywają partye szupaśników, których przez 
Cheb odstawiają władze niemieckie do Pilzna. Są 
to kupy po 20 do 30 robotników z K rainy, Istryi 
Dalmacyi, Kroacyi, Bośnn i Hercegowiny, którzy 
za zajęciem udawali się do Niemiec, ale przyby­
wszy tam, natychmiast zostali aresztow ani i szu- 
pasem odprawieni. Największy taki transport 
przybył koleją w niedzielę w ieczór, 71 ubogich 
Hercegowińców, wszyscy w swoim ubiorze lu­
dowym.

Tymczasem snują się po Austryi szajki 
Niemców aur dem R e ich ,  którzy wszem wobec 
agitują przeciw państwu, dynasty i, wierze katolic­
kiej. Gdyby czegoś podobnego pozwolił sobie jaki 
Austryak w Niemczech , to aniby się opatrzył, 
jakby go do więzienia wpakowano. W Austryi 
owe szajki niemieckie bywają fetowane i rozsła­
wiane.

Wiadomo już nietylko stanow czo, że p 
D e 1 c a s s e d. ‘22 bm. przybędzie do Peters 
burga, ale że lam pięć dni zabawi, i naturalnie 
otrzyma pos'uchanie u cara. Pisma paryskie nie 
umieią powiedzieć, co w Petersburgu ma do czy­
nienia minister sptaw  zagranicznych, skoro jest 
tam am basador francuski, ani też, czy został za­
proszony, czyli sam się zaprosił. Dyplomncya 
jest jednak zaniepokojona, zwłaszcza niemieck” .

Prasa francuska uważa podróż c e s a r z e -  
w i c z a n i e m i e c k i e g o  do Wiednia za fe­
styn familijny - a jeżeli w Niemczech i Austryi

przypisują jej większe, niż zwykłym podróżom 
książąt znaczenie, to chcą tem ostentacyjnie uka­
zać światu, że się oba państwa tem mocniej 
trzym iją  za ręce, im w yrażniij uwydatnia się 
chwiejność - -  słaby punkt . trójprzymierza t, j. 
chwiejnośc Włoch.

Powołanie do Londyni M 1 1 n e i u, guber­
natora Kaplandu i naczelnego adm inistratora 
Oranii i Transvaalu, nie może mieć tylko tego 
znaczenia, że ma on osobiście pizedstawić rzą­
dowi położenie w Afryce południowej. Rokowa 
ma pokojowe z Bothą, urządzone przez Kitche- 
nera na zleee-ie z Londynu, rozbiły się przede 
wszystkiem o żądanie Bothy, aby Milner został 
usunięty z Afryki połudn owei.

Sześć dni temu zapowiadano z Londynu 
ponowne rokowanie z Bothą, i zapewne naczel­
ny wódz Transvalczyków ponownie oświadczył, 
że nie wejdzie w żadne układy, dopóki ten oszust 
polityczny nie zostanie usuniętym. Milner bowiem 
namówiony przez Chamberlaina i Cecyla Rhode- 
sa, wywołał wojnę. Przez jego ręce szły pertrak 
tacye Krtlgera z rządem angielskim, i Milner 
fałszował, jak się dowodnie wykazało, s taw ane 
przez Boerów propozycye ugodowe.

Może więc rząd angielski w grzecznej z po 
zoru formie usuwa tę walną przeszkodę ugody 
z Boerami, której koniecznie potrzebuje, bo jeśli 
ta wojna partyzancka dłużej potrwa, to Anglia 
będzie w całej swojej zewnętrznej działalności 
poprostu sparaliżow ana, i spadnie do rzędu 
państw nic nieznaczących. Ale oraz musi Anglia 
podać Boerom możliwe do przyjęcia warunki, bo 
inaczej, choćby ich na razie orężem pokonała, 
riusiałaby w Afryce południowej potężną utrzy 
mywać armię, aby niemożliwym uczynić wybuch 
powstania niezadowolonych.

W sprawie l i i a z y i
Wczorajszy wieczorny Czas przynosi inter- 

view swego wiedeńskiego korespondenta z mini­
strem oświaty Hartlem w sprawie gimnazyuin 
cieszyńskiego. Uwagi miniśtra brzmią, jak nastę­
p i e :

Na pańskie zapytanie — rzekł co stoi 
na przeszkodzie upaństwowieniu gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie, odpowiedzieć muszę przede- 
W8zystkiem, że mnie, jako ministrowi oświaty, w 
pierwszej linii zależy na jakości szkół średnich. 
Czy szkoła średnia jest niemiecką, czeską lub 
polską, nie wchodzi przytem w rachubę, jeżeli 
tylko wydaje dobre owoce. Jest jednak faktem 
niezaprzeczonym, że szkoły średnie państwowe 
lepsze są od prywatnych i wykazują lepszy ma­
te ria ł uczniów. Zdolniejsi nauczyciele przyjmują, 
rozumie się, chętniej służbę państwową i tylko 
wyjątkowo pozyskać się dają dla służby prywa­
tnych stowarzyszeń.

Jeśeli nadto szkoła ma charakter wybitnie 
narodowy, to wpływa to ujemnie także na rodzaj 
uczniów, gdyż agitacya narodowa wprowadza tu 
i ówdzie do szkoły młodzież mniej ulalentowaną,

która naturalnym rzeczy trybem wybrałaby była 
odpowiedniejszą dla niej drogę życia. Ja  jednak, 
jako minister, nie mógłbym oświadczyć się prze­
ciw upaństwowieniu szkoły, która ma swoje upra­
wnienie w konkrcnych stosunkach i która dała 
już dowody swej żywotności.

W swoim czasie założono liczne prywatne 
szkoły średnie, a następnie forsowano ich upań­
stwowienie. Usiłowano wielokrotnie usunąć na 
drugi plan momenty czysto rzeczowe, którymi 
przy zakładaniu szkół średnich kierować się musi 
adminislracya szkolna, a wysuwano naprzód mo- 
tywa narodowe. Dlatego jeszcze w siedemdzie­
siątych latach wprowadzono praktykę, według 
której dopiero po skompletowaniu szkoły można 
było mówić o jej upaństwowieniu. Skoro gim na­
zyum ośm lat już istn ia ło , okazało się dobrem 
i w ten sposób udowodniło swoją użyteczność, 
to powstaje też dla państwa obowiązek upań­
stwowić j e , aby je doprowadzić do równorzę- 
dności z wszystkimi innymi zakładami państwo- 
w ymi.

Praktyki ta okazała się dobrą i minister­
stwo oświaty nie powinno od niej odstępować. 
Ale wobec popartego przez doniosłe argumenty 
żądania Koła polskiego, aby gimnazyum polskie 
w Cieszynie wcześniej upaństwowiono, byłby rząd 
zapewnie wyjątkowo wziął to pod rozwagę, gdy­
by nie nadano tej kwestyi znaczenia zgoła inne­
go, jak to, które w istocie ma i gdyby nie nasu­
wała się konst-kweneya natury finansowej wsku­
tek prawdopodobnego potem żądania upaństwo­
wienia całego szeregu innych szkół. Pozostały 
zatem do wyboru dwie d ro g i: Albo ustąpić wobec 
żądań K oła i jednostronnie upaństwowienie prze­
prowadzić . albo na razie odr czyć je  i podobnie 
jak w innych wypadkach podwyższać subwencyę 

J  w miarę powstawan a nowych klas i rosnących 
| przez to potrzeb.

Nie jestem ja  wprawdzie ministrem polity

wiedliwionym żądaniom i że opinia publiczna w 
Galicyi powinna się tem zadowolnić, tem bar­
dziej, ile że przez podwyższenie subwencyi wzmo­
cnione zostały podstawy tego zakładu.

| cznym i każdą szkołę w całej Austryi z równą 
traktuję życzliwością, ale co do skutków natych­
miastowego upaństwowienia ani na chwilę nie 
miałem wątpliwości. Zdaniem mojem, trzeba by­
ło w takim wypadku w danych stosunkach być 
przygotowanym na bardzo stanowczy polityczny 
opór. Zresztą podobne przyrzeczenie z mej s tro ­
ny miałoby znaczenie bardzo małe, bo odpowie­
dnia pozycya w budżecie traktowanąby była w 
Izbie jako przedmiot walki (Kampfposition) i z ła 
twością byłaby odrzuconą

Z drugiej strony sądzę, że upaństwowienie 
gimnazyum cieszyńskiego po jego skompletowaniu 
(może równocześnie z upaństwowieniem szkoły 
prywatnej w Frydku) nie napotka na poważne 
trudności i może w myśl długoletniej praktyki 
łatwiej być przeprowadzone. Pan prezydent ga 
biretu oświadczył deputacyi Koła polskiego w o- 
becności mojej i p. ministra skarbu, że upaństwo 
wienie gimnaz>um w Cieszynie możliwem by by­
ło po jego skompletowaniu i że rząd gotów jest 
na razie dla Każdej otworzyć się jeszcze mającej 
klasy przeznaczyć wyższą subwencyę. Sądzę, że 
w len sposób stało się zadość wszelkim, uspra

Studyum o duszy ludzkiej
napisał

to. J. Stanisław Adamski T. J.
i I , j;: UaUtf)

Moglibyśmy już zakończyć analizę mowy, 
jako wyrazu zjawisk psychicznych, lecz przy­
patrzmy się jeszcze s k u t k o m  m o w y ,  których 
materya przyczyrą być nie może. Jestto prawo 
porządku fizycznego, że z j a w i s k a  o d m i e n i a ­
j ą  s i ę  s t a l e  z p r z y c z y n a m i  i że te same 
przyczyny wytwarzają prawidłowo te same zja­
wiska; stąd wynika, że mowa, będąc pod wz£ 
dem fizycznym tylko szeregiem dźwięków głoso­
wych, kiedy się odnosi do materyi, która jest 
rzeczą czysto fizyczną, musi wywołać zjawiska 
różne, — jeżeli głosy są różne, — zjawiska podo­
bne, jeżeli głosy są podobne. Ale rzecz dziwna. 
Wręcz sprzecznie z prawem natury słowa, cał­
kowicie różne, wywołują zjawiska czyli wrażenia 
zupełnie podobne i słowa zupełnie podobne wy­
wołują zjawiska całkowicie różne". Francuz np. 
zbliża się do mnie i pyta: „ Comment vout por- 
tez v<ms?u odpowiadam. „Bardzo dobrze, dzięku- 
ję“. „Nadchodzi Anglik: Baw do you dou. Polak; 
„ J a k  s i ę  m a s z -  „Bardzo dobrze, dziękuję*; 
Włoch, „Come sta?“ „Bardzo dobrze, dziękuję", 
Moskal, Hottentot otrzymaliby tę sam ą odpowiedź, 
gdybym rozumiał ich język. Otóż potrzeba tylko 
rozumieć język, to jest pojąć stosunek pomiędzy 
znakami a pojęciami — rzecz, do której materya 
całkowicie nie jest zdolna. Materya może przy­
jąć wrażenie, ale jej reakeya, która się nńersy 
podług otrzymanego wrażenia, nie potrafi nigdy 
dać tej samej odpowiedzi na znaki różne, two­
rzące różne wrażenia. Więc nie m aterya daje 
odpowiedź na mowę, ale pierwiastek pojedynczy, 
odbierający wrażenia tej rzeczy niemateryalnej, 
którą nazywamy s t o s u n k i e m  między pojęcia­
mi a dźwiękiem głosowym, ten sam pierwiastek 
porównawczy, którego interwencyę uznaliśmy w 
sądach i rozumowaniach.

Inny przykład, w którym zjawiska objawia­
ją  się w odwrotny sposób. Czytam np. w jak iej­
kolwiek hisloryi: „Hetman waleczny, powrócił 
z wyprawy do domu i tam u m a r ł - .  To że 
„ u m a r ł “, zostawia mię prawie nieczułym. Ale 
kiedy czytam, że umarł na polu walki, poświę­
cając się dla ojczyzny: serce mi bije, może łza 
ciśnie się do oczu. To słowo „ u m a r ł *  wstrzą­
snęło całą moją istotą; przeszło aż do szpiku 
kości. A to dlaczego? Dla czego byłem spokojny 
przed chwilą, a dla czego teraz nie mogę po­
wstrzymać mojego podziwu? Słowa są te same, 
intonacya nie mogła zmienić doznanego wraże­
nia, bo milcząc czytałem.

Ten sam organ był zmodyfikowany w tenże 
sam sposób i powinien w masie mózgowej w j“

<» po w u d a n ie  A. ł faabsgaardu

z duńskiego.

(Dokończenie.)

— Jeśli moj obraz tak pan ą cieszy, to je ­
stem hojnie wynagrodzoną — powiedziała. 
Malowałam go dla Altreda i jego żony i umyśl­
nie przyjechałam z Rzymu, aby go wam ofia­
rować i pomodlić się na grobie mej przybranej 
matki.

— Sądziłem, że na zawsze z nami zo­
staniesz.

Ruth z uśmiechem zaprzeczyła wslrząśnie- 
niem głowy.

(idy się przebywało we Włoszech dzie­
sięć lat, to z trudnością możnaby się przyzwy­
czaić w zimnej ojczyźnie. Jak ty groźnie spo­
glądasz, Alfredzie ? Nie możesz pojąć, że można 
żyć gdzieindziej. Ale pomyśl, że oprócz miłości 
do ojczystych stron posiadasz tu gniazdo rodzin­
ne, żonę i dzieci. A ja  należę do tych ptaków 
wędrownych, nie związanych nigdzie wyraźnym 
węzłem, dla których cały świat jest ojczyzną.

Mała żonka Alfreda drgnęła przestraszona.
— Jak straszną mi się wydaje taka sam o­

tność na szerokim świecie. Bez Alfreda i dzieci 
nie zaznałabym nigdzie szczęścia.

— Stosunki przyuczają nas do samodziel­
ności. To wynik naturalny ■- odpowiedziała 
Ruth.

— Nie potrafiłabym nigdy być samodzielną.

!! Zmiana

Nie wiem coby się było ze mną stało, gdybym 
była zmuszoną troszczyć się o siebie. Dzięki Bo­
gu, że mnie wziąłeś Alfredz;e.

Młoda mężatka uśmiechnęła się bliska pła­
czu do męża.

Dzięki Bogu, że chciałaś mnie mieć — 
odpowiedział wzruszony.

Mała Ruth, przysłuchująca się poważnej roz­
mowie starszych, zaproponowała, ażeby pójść do 
domu.

Krystyna popatrzyła spiesznie na mały, zło­
ty zegarek.

— Mój Boże, jakżeż to iuż późno I Muszę 
pójść do domu, bo inaczej nie dostałbyś żadnego 
obiadu. Ale pani przyjdziesz także i zjesz z nami 
dzisiejszy obiad?

— Dziękuję serdecznie. Przyjdę chętnie, ale 
muszę najpierw wstąpić do hotelu, mam kilka 
ważnych listów wysłać na pocztę. Proszę tylko 
o adres.

— Natychmiast. Czy masz ołówek, Alfre­
dzie ? .. Dziękuję.

Młoda kobieta wysztychowała okrągłem, 
dziecięcem pismem nazwę ulicy na karcie : Pani 
Alfredowej Rathlew — i podała ją  artystce z za­
dowolonym uśmiechem.

— Proszę, panno Holm. Spodziewam się, że 
pani odczytasz moją bazgraninę. Przyjdź pani 
prędko, najpóźniej za godzinę, inaczej nie ręczę 
ani za jakość obiadu, ani za dobry humor Alfre­
da. Wszystko inne raczej, ale czekać nie chce ni­
gdy nasz tyran domowy,

Ruth śmiała się.
— Znam to z dawniejszych lat 1 Ale może 

pani być spokojną, będę punktualną. Mam głębo­
kie współczucie dla mąk gospodyni domu, cho­
ciaż ich osobiście nie zaznałam.

Tak pożegnali się wesoło i mała blondynka

pod ram ię z mężem, trzymając małą Kuth za 
rączkę, wyszła ucieszona z salonu.

*

Podczas powrotu do domu zauważył Alfred, 
że Krystyna jes t nadzwyczajnie milcząca. Gdy 
zapytał o przyczynę, popatrzyła na niego wymo­
wnie. Tw arz jej pobladła, a w oczach świe­
ciły łzy.

— A więc to o n a ! Jaka ona mądra i pię­
kna ! Och, pojmuję teraz, ji k ją  kochać musia­
łeś! Ale, nie praw daż, kochany Alfredzie, teraz 
kochasz już mnie ? Nie żałujesz wcale, że mnie 
wziąłeś ?

Alfred uścisnął małą rączkę, położoną na 
jego ramieniu.

— Moja mała, słodka Krystyno — powie­
dział tkliwie. — Ruth i ja  nie bylibyśmy nigdy 
razem  szczęśliwi. W ierzę raczej, że nasz dobry 
Bóg stworzył ciebie dla mnie wyłącznic i zesłał, 
ażebyś mi życie upiększała i rozweselała.

Radość zabłysła w wilgotnych oczach mło­
dej kobiety, jak  słońce kwietniowe z za chmur, 
a gdyby się trochę nie obawiała Alfreda, byłaby 
go ucałow ała w twarz na ludnej, ożywionej 
ulicy.

Ruth siedziała dotąd przed swoim obrazem. 
Siedziała głęboko zamyślona. Wszystko było do­
brze. Alfred był szczęśliwym, a i ona sama mia­
ła swą ukochaną pracę, miała swoje gniazdko 
tam, w pięknej południowej krainie. Dlaczegóż 
jakiś żal odzyw a się w sercu ?

Wszystko stało  się tak, jak tego chciała. 
A przecież przegniótł ją  ból, gdy przypomniała 
sobie tych dwoje tak szczęśliwych, pod rękę wy­
chodzących z sali. Zazdrościła Krystynie tego sil­
nego ram ienia, n a  którem mogła się oprzeć w

każdej trosce życia, zazdrościła drobnej, miękkiej 
rączki prowadzonego dziecka

Ona sam a stała samotnie. Tak zupełnie sa­
ma. Słońce oświecało jasno jej atelier w Rzy­
mie, a ze ścian uśmiechały się do niej dzieci jej 
myśli przemawiały do niej cichym głosem, 
który ona jedna rozumiała, pocieszały ją  nieraz 
w ciężkich chwilach. A przecież wiała stamtąd 
pustka, mimo południowego słońca było tam cie­
mno i zimno — brakło tam  dźwięcznych głosów 
dziecięcych, brakło widoku pytających ocząt i ja ­
snych główek. Myślała o złotych włosach małej 
Ruth, które zabrały, jak się zdawało, wszystkie 
promienie słoneczne.

Pusty był jej dom, i pustem serce w piersi. 
Gałą wielką miłość, która jedynie może uszczę­
śliwić, odrzuciła od siebie. Odrzuciła ukochanego 
i kochającego ją  nad wszystko człowieka, jak za­
bawkę, bo zapragnęła sławy — błyszczącej śmier­
telnie zimnej sław y... nie, nie, nie dlatego, -ale 
dlatego, że czuła, iż nie potrafiłaby wżyć się w 
ciasną ramę cichego, poświęcającego się życia żo­
ny, i dlatego, że ją  wołało, pociągało inne po­
wołanie, zadanie, które jej Bóg przeznaczył.

A teraz, kiedy tęsknota kobieca odezwała 
się w jej sercu ; teraz potrafi ją  stłumić. Wszy­
scy ludzie m ają jakieś miejsce na świecie i ona 
zajęła swoje; nie należy się targować o skarb, 
który już dawno przyniósł jej wysoki procent.

Oni oboje nie byliby szczęśliwi razem On 
kochał ją  bezmiernie — tak, ale K rystyna była 
stosowniejszą dla niego. Krystyny potrzebował 
on do swego szczęścia. A pierwszą boleść, jaką 
przebył w młodym wieku, ta dobrze mu posłu­
żyła. Uleczyła go z chwilowych uniesień, niecier­
pliwości, dodała mu więcej hartu i siły. A cho­
ciaż i teraz wolałaby dawniejszego Alfreda swo­

ich wspomnień, to przecież musi przyznać, że tak 
stało się lepiej.

Teraz nie może długo bawić w ojczyźnie.
Dla Alfreda może być jedynie miłą siostrą przy­
braną. Czytała przed chwilą w jego oczach 
i przekonała się, że dawne uczucie mogłoby 
w nim odżyć na nuwo.

a nic w świecie zatem nie chciałaby wno­
sić żałoby i nieszczęścia do szczęśliwego gnia­
zdka, rozłączać dwoje lu ’zi żyjących szczęśliwie 
do tej chwili.

A i ona sam a musi pozostać silną. Dawne 
sny muszą być na wieki pogrzebane Z wdzięcz­
nością powinna uznawać krótkie chwile szczę­
ścia, jakiemi ją ta miłość obdarzyła. Sama prze­
cież wszelkiemi siłami zwalczała tę skłonność 
w sobie, aby spełnić swoje zadanie — i zwycię­
żyła wszystkie przeszkody, a teraz miałaby uledz 
na nowo? Nie.

Podczas krótkiego pobytu pożegna się naj­
pierw z nimi, a następnie z wszystkimi tymi, 
których niegdyś znała; cicho objedzie te i wszy­
stkie mieisca, tak drogie dla niej z lat dziecin­
nych. A potem ? — potem spali za sobą wszy­
stkie mosty i nie powróci nigdy do ziemi ro­
dzinnej.

Pociągnie na południe, do krainy cyprysów 
i pom irańcz, do słonecznej Italii. Tum, gdzie 
piękno przyrody i arcydzieła sztuki ogrzewają 
najsamotniejsze serca i gdzie taką daninę z wdzię­
cznością zda się optacać hojnie, kojąca krzdy 
ból, każde cierpienie, nigdy niezawodząca, zawsze 
wspaniała natura.

Tam więc powróci i odda się cała powo­
łaniu swego życia, tsm  znajdzie pracę i zapo­
mnienie — a w końcu, kiedyś przy pomocy Bo­
żej, spokojną śmierć.

K O N I E C .
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wołać toż samo wrażenie. Otóż materya schwy­
tana na gorącym uczynku przekraczania swych 
własnych praw. Niech ktoś usiłuje wyjaśnić tę 
ta tajemnicę inaczej, jak  przez działanie siły 
transcendentalnej, która widzi to, czego nie wi­
dzi materya. Nigdy tego nie dokaże! Widziałem 
więc coś w tem „ u m a r ł " .  Widziałem wielką 
cnotę i heroizm , widziałem w tej śmieci coś 
wzniosłego. Materya tego nie zna, bo wzniosłość 
nie jest dźwiękiem materyi, lecz dźwiękiem wiel­
kiej daszy.

Unaocznijmy sobie jeszcze i zestawmy do­
wody, wyżej podane.

Jest to fakt świadomości ludzkiej niezaprze­
czalny, że istnieje w nas pierwiastek jednoś-i, 
działalności psychicznej i wolności, z materyą 
nic wspólnego nie mający. Niepodzielnej jedno­
ści naszej myślącej istoty, a w następstwie jej 
duchowości dow odzi: 1. świadectwo n a s z e g o  
„ j a “; 2. jedność działać umysłowych.

1. Świadectwo n a s z e g o  „ j a*.  Czuję, 
że istnieję i że jestem „odróżniony11 nietylko od 
istot mnie otaczających, ale także i od własnego 
mego organizmu. W rzeczy samej, poczucie m e- 
g o „j a “ jest niepodzielne i niezmienne. Nie po­
mnożyło się z wzrostem mych sił, ani się nie 
zmniejszyło, nie osłabło i nie zmieniło przez u- 
tra tę  części mych organów, jak o tem przeko- 
konać rię  mogę na ludziach, kalectwem do­
tkniętych.

To poczucie nie jest miejscowe. M o j e  
„j a* nie odnosi się ani do mózgu, ani do żad­
nego szczególnego organu, ani też do całości or­
ganizmu. Przez to „j a “ mam świadomość nie­
tylko mego istnienia, lecz także i moich działań; 
czuję, że myślę, że się zastanawiam, że chcę itd. 
Nikt mnie nie pouczył, że mam umysł, wolę i 
że to „j a “ myślę i ch cę ; lecz gdyby mnie nie 
przestrzeżono, że posiadam mózg, serce, żołą­
dek, tętnice, żyły itd. i że to wszystko jest w u- 
stawicznej pracy dla utrzymania mego ciała, ni- 
gdybym o tem nie wiedział, bo moje ,.j a u nic 
mi o tem nie mówi.

Czegóż więcej potrzeba, by dowieść, że 
istota wyrażona mojem „j a “ różni się zupełnie 
od mego ciała? Gdyby moje „j a “ miało siedli­
sko w mej organizacyi, oto joby nastąpiło nie­
zawodnie : przechodziłoby ono wszystkie fazy
mego materyalnego jestestw a; — albo znałoby 
wszystkie cząstki niepodzielne, z których ta ist-o 
ta się składa, albo tylko jedną. W pierwszym 
razie miałbym miliardy mego „j a u; w drugim to 
„j a", które rozpiera mi serce, byłoby nieskoń­
czenie małe i tak niedostrzegalne jak atom, 
w którymby się mieściło. To „j a “ dawałoby mi 
poczucie czynności mózgowych, czynności tra ­
wienia itp. i nauczyłoby mnie poprawiać moje 
trawienie i oczyszczać moją krew, jak mnie pou­
cza czynić wnioski i oświecać me myśli.

2. J e d n o ś ć  n a s z y c h  d z i a ł a ń  
u m y s ł o w y c h .

Wedle wyznania materyalisty materya jest 
koniecznie podzielna; nie może więc stworzyć 
nic niepodzielnego, gdyż wynik aie może być 
wyższej natury aniżeli jego przyczyna. Już zaś 
funkeye istoty myślącej tj. myśl, sąd, wola, ą 
niezaprzeczenie wyższej natury, proste, niezło- 
żone; nie mogą zatem pochodzić od materyi.

(Ciąg. dal. nast.)

K R O N I K A .

Lwów. dnia 18 kwietnia  
Malwersacye w Banku „Pii Montir .
Ks. Mardyrosiewicz zażywał w naszem mie 

ście wielkiej popularności; każdemu, kto zwracał 
się doń z prośbą o radę lub pomoc, nie odmó­
wił jej, ujmując sobie nieraz najpierwszyeh po 
trzeb. Było niestety niemało takich, którzy nad­
używali w nieuczciwy sposób zacne, a jak jeden 
z dygnitarzy zwykł mawiać „m aślane11 serce ks. 
Mardyrosiewicza. Niemałe straty ponosił ks M. 
przez to, że nieraz przynoszono do banku za­
miast prawdziwych, bardzo zręcznie imitowane 
brylanty. Doznał też ks. Mardyrosiewicz wielu 
niepowodzeń w różnych interesach, np. £,astoso- 
wywania wynalazków w interesie naftowym w 
Schodnicy (w borysławskich kopalniach nie miał 
żadnego udziału). W iercenia w Schodnicy dotąd 
nie dopisały, bo jeszcze nie ukończone W spół 
ce naftowej w Schodnicy, do której ks Mardy­
rosiewicz należał, poniósł znaczne straty  jeden z 
jego dobrych znajomych, właściciel dóbr we 
wschodniej Galicyi.

Te wszystkie okoliczności wpłynęły na wiel­
kie zdenerwowanie i rozdrażnienie ks. M ardyro­
siewicza , który stan swych spraw w znacznie 
ciemniejszem przedstawiał sobie św ietle, niż to 
było w rzeczywistości i skłonił go do oddania 
się w ręce prokuratoryi.

Określenie wysokości s t r a t , jakie mógł po­
nieść czy ks. Mardyrosiewicz czy też bank Pii 
Montis, jest obecnie przedwczesne, gdyż szkon- 
trum nie zostało dotąd ukończone.

W cąg u  dnia p: zykra ta sprawa nieco się 
wyjaśniła, lecz niestety gorzej się przedstawia, 
aniżeli w pierwszej chwili przypuszczano. Wczo­
raj popołudniu komisya sądowa dokonała rewi 
zyi w mieszkaniu ks, Mardyrosiewic. a Znalazła 
tam mnóstwo etui z rozmaitych fantów, które 
zapewne bezprawnie zostały sprzedane, odkryła 
stosy kartek zastawniczych na fanty, zastawione 
pierwotnie w Banku ormiańskim, a przez ks. M 
celem wydobycia pieniędzy zasta oóane następnie 
w innych bankach, a wreszcie na biurku znała 
zła listy kobiece, kompromitujące ks. Mardyro­
siewicza.

Po rewizyi, która trw ała trzy godziny, sę­
dzia śledczy wezwał ks. Mardyrosiewicza, aby 
udał się z nim do biura w gmachu sądowym 
i tam oświadczył mu, że z a w i e s z a  n a d  m m  
a r e s z t  ś l e d c z y .  Woźny odprowadził ks Mar­
dyrosiewicza do więzienia, gdzie umieszczono go 
w celi, w której znajdują się Thumen, Nowicki 
i Adamski.

Malwersacyj w Banku „Pii Montis“ dopu­
szczał się ks. Mardyrosiewicz już od lat 10. Po­
trzebując wiele pieniędzy na swoje przedsiębior­
stwa i na przyjemności osobiste, pożyczał sob ®

samowolnie z Banku pieniądze, a gdy tych nie 
stało, sprzedawał lub zastawiał w innych ban­
kach zastawione w banku „Pii Montis" fanty 
Aby upozorować, że w Banku są pieniądze, za­
łożył ks. Mardyrosiewicz w kasie hankowej ksią­
żeczkę Kasy oszczędności na 12.000 koron 
Książiczka ta jednak jest sfałszowaną. Ks. Mar 
dyrosiewicz złożył w K asie oszczędności jedynie 
200 kor Jn, a cyfrę tę w książeczce poprawił na 
12.000 koron

Podczas przesłuchiwania i rewizyi zacho­
wywał się ks. Mardyrosiewicz spokojnie

Dziś rano sędzia śledczy przesłuchiwał przez 
kilka godzin ks. Mardyrosiewicza. Początkowo 
starał się on wypierać wszystkiego, co zeznał 
we wtorek w pri kuratoryi, później atoli poczy­
nił obszerne zeznania.

Dotąd stwierdzono, że strata b*nku Pii Mon­
tis wynosi 240.000 koron, Oprócz malwersacyi 
z fantami, naruszył ks. Mardyrosiewicz także ka­
pitał żelazny Banku. Ks. M. prowadził bardzo 
szczegółowy i jasny rejestr swoich operacyj z 
mieniem B anku; wczoraj okazał on te zapiski 
komisyi szkontrującej i sędziemu śledczemu, to 
też było to dla szkontrujących ogromnem uła­
twieniem w zoryentowaniu się w rozmiarach 
nadużyć.

Przyczyną defraucacyi był znowu brak do­
statecznej kontroli w Banku i przesadne zaufanie 
do naczelnika instytucyi Od trzech lat braki w 
banku były już tak wielkie że jakakolwiek re- 
wizya by je  wykryło. Tymczasem nigdy żadnej 
kontroli nikt nie wykonywał.

Zakład zastawniczy „Pius m o i  .8* przy ko­
ściele archikatedralnym  ormiańskim we Lwowie, 
istnieje od roku 1792. Kapitał jego obrotowy po­
wstał z połączonych funduszów sześciu kościołów 
dyecezyi ormiańskiej i wynosił z końcem grudnia 
1893 r. 577.580 koron. Czysty zaś zysk z koń­
cem tego samego roku wynosił 6.244 k. i 40 h. 
Celem zakładu tego jest według s ta tu tu : dopeł­
nianie zobowiązań przez fundatorów kościołów 
poczynionych , pokrycie wydatków kościelnych i 
wspieranie ubogich narodowości ormiańskiej. O- 
statnia rada nadzorcza składała się z ks. arcy­
biskupa Isakowicza jako prezesa, pp.: Antoniego 
Bogdanowicza, właśc. dóbr; Teofila Isakowicza, 
komisarza kraj. dyr. skarbu i śp. Emila Torosie 
wicza. Personal urzędniczy, którego naczelnikiem 
był dyrektor zakładu ks. Jan  Mardyrosiewicz, 
składa się z 5 osób.

Zakład zastawniczy ormiański wziął swój 
początek z bractw kościelnych, z których najstar 
sze istniało przy kościele katedralnym, pod mie­
niem św. Trójcy i do dziś istnieje. Prócz tego ist­
niały jeszcze dwa bractwa : N. Maryi Panny i św 
Grzegorza, mające swoje legaty i fundusze, k tó ­
rymi zawiadywali prowizorowie pod zwierzchnie 
twem arcybiskupa. Na rozkaz rządu, wszystkie 
fundusze tych bractw kościołów parafialnych, t. j 
w Stanisławowie, Brzeżanach Tyśmienicy, Ku- 
tach, Łyścu Horodence i Śniatynie, razem zosta­
ły połączone pod imieniem „TJprzywilijowanego 
urzędu pożyczalnego1*. Urzędem tym w myśl ce 
sarskiego dekretu z roku 1792 , zarządzać miał 
bezpośrednio arcybiskup, a pieniądze miały być 
pożyczane na zastawy. Jeżeli więc czy to bank, 
czy jego dy rek to r, używał tych funduszów na 
spekulacye, nic wspólnego z zastawami nie ma 
jące, tem samem popełniał nadużycie.

Ruch w banku „Pii montis“ odbywał się 
dziś do południa w normalny sposób. Cyfry wy­
kupów i zastawów są przeciętne. Wykupiono 
przeszło 70 zastawów, równocześnie jednak za­
stawiono sześćdziesiąt kilka przedmiotów. Kwe- 
stya fantów zaginionych wedle oświadczeń urzę­
dników, zawiadujących nimi, nie przedstawia się 
tak rozpaczliwie jak to z początku myślano.

Z publiczności stanowczo nikt straty nie 
poniesie.

Z lwowskiego dworca. Piszą nam : Regułą 
się od jakiegoś czasu stało we Lwowie, że przy 
nadejściu południowego kuryera z Czerniowiec na 
dworcu nie ma ani jednej dorożki i cała jadąca 
publiczność cierpliwie musi wyczekiwać, czy też 
nie zjawi się na widnokręgu choć jedna biedna 
szkapina, wlokąca z Żółkiewskiego całą familię 
żydów i żydówek. O taki wehikuł stacza się wte­
dy formalne „struggle for life.“ Co się dzieje 
przy pociągu czerniowieckim nie ma powodu, że­
by się nie działo i przy innych. Takie niedołę­
stwo organizacyjne naszych władz policyjnych i 
magistrackich potężnie musi w obcych przejezd­
nych wzmacniać półazyalyczne wrażenie, jakie z 
obecnego wyglądu dworca lwowskiego już w do­
statecznym stopniu odnosić muszą. Nie wspomi­
nam już o tubylcach i o tem, jak  nieraz przez 
takie mimowolne czekanie zostają oni w niemo­
żności załatwienia w mieście nieraz ważnych 
spraw, na które przeznaczyli sobie krótki czas 
między jednym pocięgiem a drugim. Piszący te 
słowa właśnie był w takiem położeniu. Możeby 
władze, do których to należy, zechciały wglądnąć 
w ten szczegół codziennego życia przy dworcu 
lwowskim i zarządzić co potrzeba.

Kradzieże w teatrze. Rewizye domowe u 
kilku robotników lwowsk'ego teatru miejskiego, 
przeprowadzili wczoraj agenci policyjni, poszu­
kując za rozmaitymi przedmiotami, skradzionymi 
onegdaj za kulisami na szkodę artystów teatru  
pp. Solskiego, Hierowskiego, W ęgrzyna i p Be- 
dnar ewskiej. U trzech znaleziono tłumok, zawie­
rający rozmaite kostyun.y teatralne, 2 futeraliki 
z lorne ek i złotą szpilkę do krawatki.

Samobójstwa w armii. Wczoraj odebrał so­
bie życie wystrzałem z karabinu w serce infan- 
terzysta 15 pułku piechoty, 13 kompanii, w ko 
szarach przy ul. Jabłonowskich.

Nadto targnął się na swe życie w ponie­
działek inny żołnierz w tym samym pułku i kom­
panii. Postrzelił się w biodro i pozostaje dotąd 
w szpitalu wojskowym.

W spraw e gimnazyum cieszyńskiego odbył 
się dnia 13 bm w Kołomyi w ec Gdy mówcy 
poczęli spok jnie i taktownie przemawiać, grupa 
radykałów i niedorostków wszczęła takie krzyki 

hałasy, że komisarz rządowy wiec rozwiązał 
do żadnych uchwał nie przyszło.

Tegoroczne manewry cesarskie odbędą się 
między 10 a 18 września w okolicy, gdzie się 
spotykają rzeki Dunaj i Drawa. Przed manewra­
mi nastąpi w komitacie Vesprimskim wypróbo 
wanie nowych dział w obec,fOści cesarza.

Katolicki „Schulvereina Jak Reichspost do­
nosi, arcyksiąże Franciszek Ferdynand objął pro 
tektorat nad austryackim, katolickim „Schulverei- 
nem . Prezydyum „Schulverein“ udało się do ar

działalność szczególniej w czasie, gdy w Austryi 
rozbrzmiewa hasło : Los von Rom , które jest ró- 
wnozuaczne z Los von Oesterreich. Oby kat, stow. 
szkolne w tym duchu działało, a może być pe- 
wnem, że będzie jeg < protektorem nietylko z imie­
nia, ale popierać je będzie gorąco we wszystkich 
czynach.

Katastrofa kolejowa, Z Saratow a telegra­
fują Wczoraj o 1 w nocy wydarzyła się kata­
strofa kolejowa koło Kurdiuma. Pociąg nr. 3 
zderzył się z wozami cysternowymi. 8 osób za­
bitych, 12 ciężko rannych. Szczęśliwie wyszedł 
z katastrofy dr. Gutowski, który powracał do 
W arsza *y.

Zbrodnia chojnicka. Cesarz Wilhelm ułaska­
wił Jakobiego, skazanego za krzywoprzysięstwo 
na rok „zuchthausu “ Jakobi odzyska napowrót 
wszelkie prawa obywatelskie

Eksplozya w kościele. Z Berlina telegrafują: 
Wczoraj w południe podczas próby śpiewu w ka­
tolickim kościele rw. Michała zdarzył się — 
z przyczyn dotąd niewyjaśnionych — eksplozya. 
Sklepienie kościoła oraz dach wieży zostały zn a­
cznie uszkodzone, a wszystkie szyby i część o r­
ganów zniszczone. Dwaj chłopcy i jedna dzie­
wczyna odnieśli ciężkie rany.

Burzliwa scena w kościele. Z Londynu te­
legrafują: Podczas konfirmacyi nowego londyń­
skiego biskupa anglikańskiego, Ingrama, zaszły 
w kościele burzliwe sceny a to w skutek prote­
stu, podniesionego przez antirytualistę Kensita, 
który zarzucał biskupowi, iż chce wprowadzić 
zwyczaje i obrządki rzymsko-katolickiego kościoła. 
Kensit zmuszony był opuścić świątynię pod ochro­
ną policy i.

Dżuma. Z Rzymu telegrafu ją: Ajencya Ste- 
faniego donosi: V\ iadomość, że na okręcie „Jo­
seph Montio" zdarzył się wypadek dżumy, jest 
nieuzasadnioną Okręt ten wypłynął z Aleksandryi, 
gdzie 7 bm zdarzył się jeden wypadek dżumy. 
Mimo, iż na pokładzie okrętu wszystko było w 
jak najlepszem zdrowiu, zabroniono okrętowi 
wjazdu do portu K atania.

Zaburzenia robotnicze. Z Algieru telegra­
fują. W środę wieczorem przyszło tu między p o ­
zbawionymi pracy robotnikami a antysemitami 
do bójek, przyczćm wiele osób zostało zranio 
nych.

Senzucyjna zbrodnia. Znana „piękność* pa 
ryska, p. Ludwika Kolb, licząca już lat 39, da­
wniej śpiewaczka operetkowa, która jednak uzbie­
rawszy 800.000 fr. majątku, usunęła się ze sceny, 
była dnia 13 bm. przedmiotem strasznego zama­
chu morderczego. Pani Kolb mieszkała w ele­
ganckim, z ośmiu pokoi złożonym apartamencie 
przy avenue Henri - Martin pod nr. 29. Służbę 
jej stanowiła garderobiana Magdalena Foureade 
i mechanik automobilu Albert. Albert stołował 
się tylko u pani Kolb, a garderobiana po ukoń­
czeniu swych obowiązków, udawała się do sinego 
pokoju na 7 piętrze, tak, że ona znajdowała się 
sam a w ogromnem pomieszkaniu. Z tego skorzy­
stał zbrodniarz W jaki jednak sposób dostał się 
do jej apartamentów, na razie jeszcze nie stwier­
dzono. W dniu krytycznym ostatnim gościem u 
pani Kolb był lekarz paryski dr. Schulzberger. 
Po jego odejściu zamknęła ona wszystkie wyj 
ścia i położyła się spać. Około godziny 3 w nocy 
zbudził ją  podejrzany szelest. Mechanicznie od­
kręciła lampę elektryczną i wtedy zobaczyła na 
dwa kroki przed sobą jakiegoś zamaskowanego 
człowieka. Zamaskowany zaczął jej zadawać 
straszne razy workiem, napełnionym piaskiem. 
Gdy worek wskutek silnych uderzeń pękł, rozbił 
zbrodniarz szklankę na głowie nieszczęśliwej pani 
Koib, zakrwawiając ją  strasznie. To jednak stra ­
sznemu człowiekowi jeszcze me wystarczyło. 
Chwycił za czerepy szklanki i zaczął nimi zada­
wać bezbronnej straszne rany. Ta miała jeszcze 
tyle siły, że wyskoczyła z łóżka i zaczęła go pro­
sić o litość. Ostatecznie jednak nieszczęśliwa pa­
dła bez śladów życia u stóp swego łóżka. Ale 
na szczęście sąsiedzi usłyszeli krzyki pani Kolb. 
Jeden z nich p. Tarel pobiegł po dozorcę i obaj 
chcieli się dostać do jej pomieszkania Drzwi je­
dnak były zamknięte. Pobiegli po policyę. Na 
szczęście znalazła się szybko, a gdy wrócili zbu­
dzona już była też garderobiana, która icb pu­
ściła przez drzwi dla służby. Policyanci weszli 
z rewolwerami w ręce : Zbrodniarz siedział w fo­
telu i opatrywał sobie rękę, skaleczoną czerepem 
szklanki. Bez oporu i bez słowa dał się areszto­
wać. Przywołani lekarze mogli tylko stwierdzić 
śmierć pani Kolb. Zbrodniarz jest Anglikiem, a 
nazywa się Sm ith; nie chce on wyznać, w jaki 
sposób dostał się do pomieszkania.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek po raz czwarty „Życie na ża rt“, 

sztuka w 4 akt. Gabryeli Zapolskiej.
W sobotę po raz ostatni „M anon“ opera w 

4 aktach Masseneta Trzeci i przedostatni go­
ścinny występ Ireny Bohuss.

W niedzielę o godz. '/ ,4  popołudniu po ce­
nach popołudniowych „Fatinica*, operetka w 3 
aktacb.

W niedzielę o godz. 7 wieczorem po raz 
piąty „Życie na żart" sztuka w 5 aktach Gabry- 
ali Zapolskiej

Z teatru. Nabjliższą nowością będzie „Mło­
dość* (die Jugend) sztuka w 3 aktach Maksa 
Halbego i wznowienie 5-aktowej komedyi Ale­
ksandra hr. Fredry, ojca pt. ., Rewolwer.a

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie na cele 
dobroczynne zgromadziło do sali teatralnej wcale 
liczną i doborową publicznośś. W program całe­
go przedstawienia wchodziły produkeye insiru- 
mentalno-wokałne i odegranie dwócb wesołych 
francuskich komedyj jednoaktowych.

Z produkcyj instrumentalnych na pierwszem 
miejscu wymienić należy grę fortepianową pni 
Heleny Ottawowej, która wybornem wykonaniem 
koncertu (5) Saint-Saensa zwróciła na się ogólną 
uwagę. Znana dobrze z estrady koncertowej i ze 
sceny pani Marek-Onyszkiewicz zbierała liczne 
oklaski za piękne wykonanie pieśni Bersona, Pro- 
cha (waryacye), Żeleńskiego. Niemniej zajmują- 
cem było wykonanie uwertury „Paria* Moniuszki 
i Rossiniego uw. „Semiramis* przez orkiestrę 
teatru miejskiego pod batutą pana Spetriny: za­
miast dziś jaż przestarzałej kompozycyi Rossinie­
go mógł pan Spetrino na coś lepszego się zdobyć.

W jednoaktówce Mellesville’a „Filiżanka her­
baty* (z repertoaru wiedeńskiego burgteatru) i 
„Miłość sztuki11 Labicbe’a, z oklepanymi tem ata­
mi, mieliśmy sposobność podziwiać wcale udatną 
grę dramatyczną wybitniejszych sił amatorskich 
naszego miasta.

Przedstawienie zakończył obraz z żywych 
osób „Wspomnienia nas/ej sław y“ układu p Ta 
deusza Rybkowskiego. (g.)

*  Paderewski we Lwowie. Dnia 27 maja przy­
jeżdża do naszego miasta mistrz Paderewski, ce 
lem kierowania osobiście ostatniemi próbami 
skomponowanej przez się opery ,M anru“. Trzeba 
pierwszemi reprezentacyami tej opery, będzie 
dyrygował kompozytor osobiście.

z ;  p o z
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— Ogromne wzburzenie panuje w całem 
mieście, z powodu zupełnego znoszenia nauki ję­
zyka polskiego we wszystkich szkołach. Dziennik 
Poznański pisze, że teraz będzie się wolno uczyć 
Polakom wszelkich języków, nawet i hebrajskiego, 
byle tylko nie ojczys‘ego.

Ostatnie wiadomości.
Bolesną sprawę ks. Symona, biskupa nomi- 

uata płockiego, który przed kilku laty padł ofiarą 
antykatolickich i antypolskich intryg ówczesnego 
naczelnika wydziału obcych wyznań w Petersbur­
gu, można w obec zamianowania ks. Symona a r­
cybiskupem Attalii in  partibus, uważać za zakoń­
czoną. Jak wiadomo ks. biskup Symon jako su- 
fragan archidyecezyi mohylowskiej, został miano­
wany w swoim czasie biskupem płot kim, gdy n a­
gle wskutek rozporządzenia, jakie wydał co do u- 
chylenia rosyjskiego nabożeństwa dodatkowego 
w kościołach katolickich dawnej dyecezyi miń­
skiej, wywieziono go do Odessy, gdzie dotychczas 
przebywał Obecnie po nominacyi na arcybiskupa 
in partibus, otrzyma zapewne pozwolenie na wy­
jazd z Rosyi.

MAŁY FEJLETON.

Z rozmów poufnych pomiędzy przyjaciół­
kami, z których jedna ma się ku wyjściu za mąż:

— Kocha cię twój narzeczony?
O ta k !

— Dał ci tego dowody?
— O tak! Wczoraj mi powiedział: „Panno 

Magdaleno! jeśli pani sobie życzy, natychmiast 
każę zgolić sobie wąsy, aby w pani jednej mieć 
odtąd cel życia...u

Ze stowarzyszeń.
W Związku naukowo-literackim d. 21 bm.

<•> 5 po południu staraniem  IV koła Tow szkoły 
ludowej odbędzie się odczyt p. Nussbauma „Kil­
ka myśli o cyklu życiowym11.

Walne zyomanzenie kolonii rymanowskiej 
odbędzie się 27 bm. w sali magistratu. Godziny 
komunikat nam nadesłany nie podaje.

W Czytelni dla kobiet w sobotę 20 bm. 
o 6 wieczór odczyt dr. W iniarza o włościań- 
siwie w Polsce.

W „Skale11 lwowskiej wspólne święcone w 
niedzielę 21 bm o 12 w południe.

W Towarz. im. Kilińskiego wspólne święco­
ne w niedzielę 21 bm. o 4 popoł.

W „Jedności* lwowskiej wspólne święcone 
w niedzielę d. 21 bm o 5 popołudniu.

Colosseum Thorna. Olbrzymi, wspaniały 
p/ogram od 16 do 30 : Pawell-Compagnie (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. Trupa 
Fjórd łyżwiarze na sztucznym lodzie; prawdziwa 
ślizgawka na scenie Clown Zertho ze swoimi 15 
psami akrobatycznymi. The Gilbars akt napowie­
trzny. Georg z Gusti Edler scena alpejska. A. 
Bo K ou scena żonglerska. Fritzi Sarotti sub­
retka. Bungaro i Miss Lakara japońskie igrzyska* 
Castelli de Vere śpiewaczka koloraturowa Les

cvksiecia aby mu” podziękować. Na przemowę Henry tancerze. Codziennie o godz. 8 wieczorem 
prezydenta odpowiedział arcyksiążę, że, od dłuż- wielkie przedstawienie. W niedzielę i święta dwa 
szego już czasu śledzi z wielką bacznością czyn- przedstawienia o godz. 4 . 8. Bilety wcześniej 

ności stowarzyszenia i uznaje patryotyczną jegoldo nabycia w biurze dzienników Plobna.

3E ba&iii olimpijskich.
Pewnego cudnego popołudnia wiosenne jo  

Amor, małe dziecię, odłożywszy na bok kołczan 
swój i strzały, zasnął snem głębokim na posła­
niu z lilij białych i róż cudnie pachnących.

Dziecię spało tak długo, że zaniepokoiło mat 
kę, jasnowłosą Cyprydę.

Napróźno usiłowała je obudzić. W ięcstrwo 
żona biegnie na Olimp do gromowładnego rodzica, 
aby jej w tem strapieniu dał dobrą radę

Zeus zmarszczył brwi na wieść o przy' 
godzie wnuka i wezwał wszystkich bogów na 
naradę.

Radzono to i owo, nikt jednak z olimpij 
czyków nie mógł dać wskazówki skutecznej.

W  tem zaszumiało nad wiecem bogów i oto 
spadł na szczyt Olimpu Merkury, Zeusa i bogów 
olimpijskich posłaniec, bożek kupców i złodzie­
jów, a więc, jako taki, znający wszelkie boskie­
go i ludzkiego życia tajemnice.

- -  O Merkury — biadała Cypry da jasno­
włosa — dajże mi radę dobrą.

— Co się stało?
— Oto Amor mój rozsypia mi się tak sil­

nie, że zaczyna mnie to niepokoić. Spi, a któż go 
obudzi ?

Wówczas Merkury szepnął coś do ucha 
Zeusowi.

Gromowładca skinął łaskawie głową na 
znak, że się zgadza.

Natychmiast też do łoża Amora wysłano 
Zazdrość, która miejsce przy nim zajęła na 
stałe.

I odtąd Amor budzi się często, aż za czę­
sto. A choć nieraz oczęta boskiego chłopięcia 
kleją się do snu, nie zasypia, bo Zazdrość mu 
zasnąć nie daje..

(T e le fo n e m  i  p o o zcą) .

— Książę biskup Puzyna powrócił wczoraj 
wieczorem do Krakowa. W sobotę przybędzie tu 
z Rzymu delegat papieski hr. Salimei i wręcz^ 
zuccbeto księciu biskupowi Puzynie jako nowemu 
kardynałowi. Ks. kardynał Puzyna wyjedzie dma 
23 bm. na dwór cesarski do Budapesztu. Tam 
będzie przyjęty na posłuchaniu dnia 24 b. m. o 
godz 11*15 przed południem a wręczeni-) biretu 
przez cesarza odbędzie się dnia 25 b. m. w ko­
ściele zamkowym.

— Prezydent miasta wygotował odpowiedź 
na zapytanie rządu w sprawie urządzenia w Kra­
kowie i Białej 2 do 3 dniowej przymusowej kon- 
tumacyi trzody. Prezydent oświadczył się za u- 
rządzeniem krajowych targów w Krakowiei i Bia­
łej przy zaprowadzeniu 24 godzinnej kontumacyi 
dla tucznej, a 48-godzinnej dla chudej trzody na 
chów wywożonej.

— Do krakowskiego sądu karnego wniósł 
adm inistrator państwa Rayskich w Świdniku na 
Węgrzech skargę przeciw faktorowi Schwarzowi. 
Sprawa ta stoi w związku ze skargami państwa 
Rayskich, publicznie ogłoszonemi przeciw gal. 
Bankowi dla handlu i przemysłu w Krakowie, co 
w swoim czasie notowaliśmy.

— Kapituła katedralna krakowska z bisku­
pem sufraganem ks. Nowakiem na czele przed­
stawiła się ks. kardynałowi Puzynie i złożyła mu 
życzenia.

Rada powiatowa krakowska odbyła pod 
przewodnictwem p. Paszkowskiego | osiedzenie ; 
po załatwieniu spraw administracyjnych uchw a­
lono wniosek, uznający potrzebę jak najrychlej­
szego upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Wiedeń 18 kwietnia Dziś rozpocznie się dal­
szy ciąg sesyi wiosennej Na porządku dziennym 
znajduje się wybór jednego sekretarza, dalej no­
wela do ustawy należytościowej, potem ustawa 
o organizacyi izb handlowo-przemysłowych. u- 
stawa o m argan  nie, deklaracya arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, ustaw a wódczana, wery- 
fikacya wyboru posła Klofaca, pierwsze czytanie 
budżetu i sprawozdanie koinisyi o nietykalności 
poselskiej.

Prawdopodobnem jest, że ten porządek 
dzienny dozna jeszcze zmiany co do kolejnego 
następstwa spraw, mianowicie, że w przyszłym 
tygodniu po przedłożeniu ustawy o drogach wod­
nych pierwsze czytanie tej ustawy zostanie 
w środLu umieszczone; możliwem jest także 
wsunięcie ustawy o dniu roboczym w kopalniach.

Stronnictwo wszechniemieckie przygotowało 
już dziś jedną niespodziankę, mianowicie interpe 
lacyę, dlaczego br. Vetter na uroczystościach dwor­
skich pojawił się w mundurze rotmistrza.

Posiedzenie czwartkowe.
Wiedeń 18 kwietnia. Prezydent otwiera po­

siedzenie Izby posłów o 11 m 25-
Hr. Vetter poświęcił na wstępie wspomnie­

nie pośmiertne zmarłemu posłowi Schlesingerow i, 
a następnie zawiadomił, że Klofacz złożył jeden 
z swych mandatów, mianowicie mandat z kuryi 
V okręgu Smichów.

Z kolei odczytywano interpelacye i wnioski.
P r u s o fi lp r z e c iw  arcyksięciu.

Poseł Kaiser, D erschatta i tow. wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie doniesienia Reichspost o 
objęciu przez arcyks. Franciszka Ferdynanda pro­
tektoratu nad katolickim „Schulvereinem“ (patrz 
Kronika): Interpelanci wskazują na to, że jest to 
„Stowarzyszenie walkiK (Kampfverein) dla partyi 
klerykalnej, znane powszechnie przez to, że zwal­
cza ustawę państwową o szkołach ludowych.

Objęcie protektoratu nad tem Towarzystwem 
przez następcę tronu wywarłoby wielkie zanie 
pokojenie w tych kołach, w których uznają nie­
bezpieczeństwo klerykalizmu dla państwa i całe­
go społeczeństwa. Interpelanci zwracają się d > 
prezydenta ministrów z zapytaniem, czy ta wia­
domość odpowiada faktom, czy ten krok stał się 
z wiedzą prezydenta ministrów i c > prezydent 
zamierza uczynić, jeśli ta wiadomość jest p r a ­
wdziwą.

Po odczytaniu interpelacyj omawiał posi i 
Herzog różne zajścia z ostatnich czasów, z kt< > 
rycb wynika, że chęć do pracy ze strony Izbv 
nie jest zupełnie szczerą i pew ną; omawiał n a ­
stępnie doniesienia dzienników w sprawie przy­
jęcia deputacyi katolickiego Schulvereinu u arcyks. 
Franciszka Ferdynanda.

Podczas gdy mówca odczytuje słowa arc\ 
księcia, członkowie centrum w demonstracyjny 
sposób klaskają.

Mówca oświadcza, że gdyby doniesienie to 
dzienników polegało na prawdziwych informa- 
cyacb, wówczas fakt ten s rzeciwiałby się za­
sadniczym pojęciom konstytucyjnym i należałaby 
stanowczo przeciw niemu wystąpi:.

Poseł Malik woła: To niebywałe 1 (Oklaski 
szenereroweów i na całej lewicy).

Mówca zwraca się przeciw enuncyacyi a r- 
eyk.sięeia i oświadcza, że stronnictwo mowvy 
jest arcyksięciu wdzięczne za jego słowa, bo z 
tego widocznem jest, czego się m ają kiedyś po 
nim spodziewać. Mówca prosi w końcu prezy­
denta Izby, by wezwał prezydenta ministrów do 
oświadczenia, czy doniesienia dzienników są pra­
wdziwe.

Gdy zakończył, szenererowcy, niem partya 
ludowa, niem. partya postępowa, socyaliści i cze­
scy radykali biją demonstracyjnie b ra w a! Szene- 
rer wykrzykuje na całą Izbę gwałtownie.

Zabiera głos prezydent ministrów Koerlier 
i oświadcza, że postanowienie arcyksięcia F ranc . 
Ferdynanda, o którera rząd nie w edział, należy 
uważać jako czysto osobiste i że jego rzekome 
słowa podczas przyjęcia prezydyum katolic. Ncliul- 
vereinu wypowiedziane, mają być uważane za 
czysto prywatne wyrażenie.

Iro  i Wolf wołają: Następca tronu musi
być ostrożniej zym w swoich wyrażeniach

Za te prywatne wyraż-nia — mówi dr

Już nadeszły wiosenne materye wełniane do Magazynu Schayerów, Lwów.
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Koerber rząd podług konstytucyi, nie może
objąć odpowiedzią'ności. Prezydent ubolewa, że 
sprawa ta w taki sposób była tu poruszoną i o- 
mawianą, który narusza przepisany szacunek, 
jasi musi być zachowany dla osoby arcyksięcia.

Oświadczenie Koerbera przerywali Szenere- 
rowcy okrzykami, po skończeniu zerwały się z 
całej lewicy protesty.

Poseł Eisenkolb woła: Protestanci są ró­
wnouprawnieni z katolikami,

Fressl w o ła : To jest przecież wasz rząd.
W rzawa w całej izbie. Gdy się uspokoiło 

nieco, szenererowcy wołają chórem: Los von Rom, 
Los von R o m !

Malik (z niemieckiej partyi ludowej) wnosi 
uad odpowiedzią K oerbera o1 warcie dyskusyi, a 
nad tym wnioskiem swym zarządzenie imiennego 
głosowania.

Żywe oklaski na całej lewicy
W imiennem głosowaniu odrzucono 149 

głosami przeciw 100 wniosek Malika.

Z abirra z kolei głos p. Klofacz, żądając od­
powiedzi na swe interpelacye w sprawie żołnie­
rza Zilaka (klory popełnił samobójstwo.)

Na zapytanie Perr.erstorfera odpowiedział 
przewodniczący komisyi dla nietykalności posel­
skiej p. Eug. Abrahamowicz, że zwoła posiedze 
nie tej komisyi, w pierwszym dniu w Którym 
nie będzie posiedzenia Izby.

Następnie przeszła Izba do porządku dzien­
nego, do wyboru sekretarza a następnie do 
obrad nad

ustawą nalrżytościową.

Zabiera głos sprawozdawca p. Licht.
P. Licht zaleca przyjęcie ustawy należyto- 

sciowej w brzmieniu proponowanem przez ko- 
misyę.

W dyskusyi jeneralnej przemawia pierwszy 
poseł Noske. po nim zabiera głos poseł ksiądz 
Sc.hópfer.

Godzina 5 po południu — posiedzenie trwa
dale,

Wiedeń 18 kwietnia. Między wniesionemi 
dziś interpelacyami znajdaje się interpelacya Ro- 
manowicza i towarzyszy w sprawie Banku za­
liczkowego we Lwowie. M.anowicie: władze po­
datkowe wymierzyły Bankowi podatek wyższy 
z wykluczeniem go od ulg nab żących się podob­
nym instytuoyom, a to na tej podstawie, że Bank 
zaliczkowy zajmu e się reeskontowaniem weksli, 
interpelanci zapytują ministra skarbu, jak on 
usprawiedliwi to postąpienie władz podatkowych 
we Lwowie które w rażący sposób sprzecznem 
jest z wyraźnymi przepisami ustawy, oraz co mi­
nister chce uczynić, by podobne rekursa jak 
w tej sprawie, nie zalegały latami u władz po­
datkowych. lecz były jak najszybciej załatwiane. 
Interpelacyę podpisało wielu członków K oła pol­
skiego. między nimi Jawv>rski i inni.

Ko mlui/e.
Wiedeń 18 kwietnia. Komisya socyalno- 

polityczna ukończyła wczoraj dyskusyę w spra­
wie skrócenia czasu pracy w górnictwie. Wnin- 
sek posła Cingra, żądający 8 godzinnego czasu 
pracy, odrzucono większością J9 głosów prze­
ciw 11 Za wnioskiem p. Schoiswohla, aby przy­
jąć za podstawę dyskusyi szczegółowej referat 
subkomitetu oświadczyło się 15 głosów i tyleż 
przeciw wnioskowi. Przewodniczący komisyi dr 
Gross oświadczył się również przeciw wnioskowi, 
który tem samem został odrzucony. Poseł Schois- 
wohl złożył następnie referat. Z kolei głosowano 
nad wnioskiem p. Kolischera, aby za podstawę 
dyskusyi szczegółowej przyjąć przedłożenie rzą­
dowe. Wniosek przyjęto. P. Kolischer został wy­
brany referentem. Dyskusya szczegółowa odbę­
dzie się na dzisiejszem posiedzeniu komisyi.

Nprawy austryackie.
Wieriei. 18 kwietnia. Wydany wczoraj przez 

zarząd niemiecko postępow-go stronnictwa komu­
nikat powiada: Niemiecko-postępowe stronnictwo 
odbyło przy licznym udziale swych członków po­
siedzenie, na któren omawiano obszernie sytua- 
cyę polityczną. Przede wszy stkiem roztrząsano 
jego stanowisko wobec rządu i nnych stronnictw 
niemieckich, przyczem ujawniła się zupełna zgo­
dność zapatrywań, źiarządowi uchwalono jedno­
myślnie wotum zaufan a.

Wiedeń 18 kwietnia. Podkomitet wiedeńskiej 
Izby giełdowej ukończył wczoraj obrady nad 
projektem, odnoszącym się do sposobu handlu i 
sprzedażv węgla Projekt, który stanowi tylko 
podstawę dla obrad ankiety został w wielu kie­
runkach zmieniony i rozszerzony.

We wszystkich ważniejszych punktach osią­
gnięto zupełne porozumienie. V; obradach wzięli 
także udział przedstawiciele ministerstw rolnictwa 
i kolei żelaznych.

Cesarzewicz niemiecki 
w Wiedniu.

Wiedeń 18 kwietnia. Niemiecki następca 
tronu wczoraj po śniadaniu u am basadora hr. 
Enlenbutga wraz z nim i świtą udał się do pa­
łacu hrabstwa Harrachów, gdzie przyjęty został 
przez hrabiego i hrabinę i zwiedził wspaniałą 
wystawę obrazów i bibliotekę. Cesar/.ewicz z 
wielkiem zainteresowaniem oglądał mianowicie 
portrety prjodków domu Hohenzollerów od r 
80.1 do 1563. w którym to roku księżna Marya 
Hohenzoller wyszła za Karola Harracha, od 
którjgo obecna głowa rodziny Horrachów w pro­
stej linii pochodzi.

Po god/.. 6 popołudniu udał się cesarzewicz 
niemiecki do pałacu Augarten na obiad u arcy­
księcia Ottona. Arcyksiąże, który był w mundu­
rze pruskich huzarów, powitał cesarzewicza jak

najserdeczniej w westibylu i poprowadził go na 
pierwsze piętro, gdzie przyjęła gościa arcyksiężna 
Marya Józefa. Przy obiedzie siedział cesarzewicz 
po prawej stronie Maryi Józefy. W obiedzie 
wzięli także udział minister hr. Gołuchowski, 
am basador ks. Euleuburg z małżonką, minister 
wojny Kriegham m er, osoby orszaku cesarzewi­
cza i t. d. Po obiedzie przedstawił arcyksiąże 
swojemu gościowi obu najstarszych swych sy­
nów. W prost z pałacu Augarten odjechał cesa­
rzewicz do teatru nadwornego, gdzie zajął inco­
gnito miejsce w loży dworskiej. Tu także zasiedli 
arcyksiężna Marya Józefa, Arcyksiążęta Ferdy­
nand i Otto. W loży naprzeciw zajęli miejsca 
arcyksiąże Fryderyk, jego małżonka i trzy córki. 
Cesarzewicz zabawił aż do końca przedstawienia.

Wiedeń 18 kwietnia. Niemiecki następca tro­
nu dziś o */48 rano odjechał; cesarz odprowa­
dził go na dworzec i serdecznie pożegnał.

Anglia i Tranavaai.
Rretorya 18 kwietnia. Według do- 

kłarinyrdi obliczeń straty Boerów w mie­
siącu marcu wynos łv 200 zabitych i 1000 
wziętych do niewoli.

Londyn 18 kwietnia. Dziś rozdano 
„księgę błękitną* o sprawie południowo­
afrykańskiej. Zawiera ona depesze, jakie 
rząd niederlandzki przed wojną wysłał do 
Kruegera, prosząc go, by nie odrzucał an 
gielskich p ro p o zy cy ; dalej idą depesze 
Milnera do Oharnbi rlaina, w których Mil- 
ner powiada, że ostatnie półrocze było dla 
Anglików w Afryce południowej nieszczę- 
śliwern; sądzi jednak, że Boerowie zmę­
czeni walką, wkrótee ulegną.

W Chinach.
Berlin 18 kwietnia. Według otrzy­

manych tu doniesień zmarł w Tientsinie 
wskutek tyfusu brzusznego starszy lekarz 
sztabowy Kohlsock, znany ze swoj j dz a- 
łalm.ści w koloniach niemieckich i z pro­
wadzonej wspólnie z dr. Kochem akcyi dla 
tępienia zarazy bydlęcej.

Berlin 18 kwietnia. „Biuro Wolfaw 
donosi z Pekinu, pod datą wczorajszą: Cia­
ła część pałacu cesarskiego, zamieszkiwa­
na przez marszałka polnego Walderseego 
wraz w ustawionym w obrębie pałacu do­
mem azbestowym, który Waldersee wyje­
żdżając do Chin, otrzymał w podarku od 
cesarza Wilhelma, — doszczętnie spłonęła. 
Hr. W ablersee z narażeniem życia zdołał 
się ocalić, uciekłszy ptzez okno z domu 
azbestowego. Generała Schwarzhofa do- 
tych zas nie znaleziono. Przypuszczają, że 
padł ofiarą płomieni. Generał już się był 
uratował ucieczką z płonącpgo domu, lecz 
potem powtórnie wrócił po coś do domu.
Wtedy zdaje się ogarnęły go płomienie i
nie mógł się już ocalić. Bliższych szcze­
gółów dotąd nie ma.

Jak słychać, ogień wybuchł w pomie­
szkaniu nieobecnego wówczas majora Lau- 
ensteina. Przypuszczają, że ogień był pod­
łożony.

P a r y ż  18 kwietnia. „Agem-ya Ha- 
vasau w telegramie z Pekinu potwierdza 
wiadomość o pożarze w pomieszkaniu 
sztabu generalnego i hr. Walderseego w 
pałacu cesarskim. W telegrami*1 powyż­
szym doniesiono również, że ogień wszy­
stko zniszczył, z wyjątkiem kilku tylko 
najważniejszych dokumentów, które ura­
towano.

Londyn 18 kwietnia. .Standard* 
donosi z Tientsiuu, pod datą wczorajszą: 
Potwierdza się wiadomość, że Chińczycy 
zniszczyli część linii kolejowej koło Pao- 
tingfu. Słychać, że odbyła się walka. 
Z Tientsinu wysłano wzmocnienia

Według wiadomości z wiarogodnycb 
źródeł chińskich, generał Ma postanowił 
rozpocząć walkę z Europejczykami.

Różne.

Berno szwajcarskie 18 kwie 
tnia. Rada związkowa zarządziła wydalę 
nie sześciu obcych poddanych, przeważnie 
Rosyan. z powodu współudziału ich w 
demonstracyach, jakie odbyły się przed 
rosyjskim konsulatom w Genewie dnia 5 
kwietnia.

Petersburg 18 kwietnia. Senator 
i tajny radca Mieszczaninow został zamia 
n^wany towarzyszem ministra oświaty 
Wannowskiego.

Paryż 18 kwietnia. Minister spraw 
zagranicznych Uelcassc uda się do Peters­
burga, gdzie zabawi od 22 do 27 brn. 
będzie on tam na posłuchaniu u cara

Paryż 18 kwietnia. „Ajencya Ha 
vasa* donosi z Madrytu: Podług wiado­
mości z Lizbony, agitacya przeciw kon 
gregaeyom trwa dalej; dzienniki republi­
kańskie atakują list, jaki Papież wystoso­
wał d<» patryarchy w Lizbonie z wezwa­
niem do walki przeciw ruchowi antikle- 
rykali.euiu. Dzienniki te wyrażają zdanie, 
że list ow sprzeciwia się konkordatowi.

Petersburg 18 kwietnia. „Prawi 
Wicstnik* ogłasza i ozporządzenie ministra 
oświaty do podwładnych urzędników, z we­
zwaniem do gorliwego współpracownictwa, 
celem możliwie najrychlejszego urzeczywi­
stnienia programu ministra, odnośni t do 
reformy szkolnictwa.

Paryż 18 kwietnia. „Matin* donosi, 
że rząd po zebraniu się Izby deputowa­
nych przedłoży projekt ustawy, dotyczący 
przewiezienia zwłok Gambetty do Pante 
onu. Rodzina Gambetty po dfugoltuim 
oporze zgodziła się wreszcie na to życze­
nie rządu. Przewiezienie zwłok nastąpi 
prawdopodobnie albo 14 lipca. alho 24 
24 grudnia br.

Belgrad 18 kwietnia, 7e strony 
kompetentnej zapewniają że w spraw 
konstytucyi nastąpiło już miedz' przy 
wódcami partyi rariyKaluej a postępowca­
mi porozumienie. Nowa konstytżaya serb­
ska zostanie jutro publicznie w pałacu 
królewskim ogłoszona

Frankfurt 18 kwietnia. Jak do­
nosi .Frankfurter Ztg. “, na kłnferencyi 
rodzinnej Rotszyldów uchwalono zupełną 
likwidacyę tutejszego domu bankowego 
„M. A Rotschilda Synowie.*

Londyn 18 kwietnia. Zarząd pań­
stwowy postanowił nałożyć znaczne cło 
na cukier przywożony do Anglii i węgiel, 
wywożony z Anglii, aby w ten sposób 
otrzymać środki na pokrycie kasztów wo- 
jennych.

Belgrad 18 kwietnia. Nowa kon- 
stytucya ustanowi następujące przepisy 
sukcesyjne: W pierws/ym rzędzie będą 
następcami króla bezpośredni jego desce- 
denci męscy, a jeżeli niema descendentów 
bezpośrednich, to prawo następstwa prze­
chodzi na boczną linię męską. Gdyby i tej 
nie było, prawo sukcesyi przechodzi na 
linię żeńską. W razie śmierci ktola i ma- 
łoletności następcy, królowa wdowa pro­
wadzi rejencyę.

Dział ekonomiczny.
dal. Kasa oszczędności.

Lwów d. 18 kwietnia. 
Zwyczajne walne zgromadzenie towarzystwa 

gal. Kasy oszczędności odbyło się dziś o godzinie 
10 przed południem w sali posiedzeń dyrekcyi. 
Obecnych było 49 członków. W charakterze ko­
misarza rządowego zasiadał radca namiestni­
ctwa Czeżowski. Zagaił dr. J. Pająk  w zastęp­
stwie nieobecnego prezesa S. Niezabitowskiego, 
poświęcając gorące wspomnienie zmarłym człon­
kom śp. ks. K. K ajetano wieżowi i dr. K . Wurstowi. 
Zwrócił następnie uwagę na sprawę cały kraj 
żywo obchodzącą: sprzedaży kopalń ropy w Scho 
dnicy i na innych terenach, firmy Wolski i Od- 
rzywolski. Traktowania o sprzedaż z grupą lyoń- 
ską i innymi nie doprowadziły do skutku. Jeżeli 
do końca bm. sprzedaż nie nastąpi, przeprowa­
dzone będzie przeniesienie własności na K asę 
oszczędności i kopalnie będą prowadzone we 
własnym zarządzie, co wpłynie dodatnio na do­
chody Kasy.

Następnie referent E. Pierożyń- ki przedło­
żył sprawozdanie o zamknięciu rachunków i bi­
lansie za rok J9U0, które zamieściliśmy w stre ­
szczeniu we wczorajszym numerze. W wywiążą 
nej następnie dyskusyi brali udział pp. Podlew- 
ski, Gubrynowicz, dyr. Nikorowicz, Syroczyński 
i dyr. Steczkowski, poczem zgromadzenie uchwa 
liło jednogłośnie następujący wniosek do sejm u:

„W alne zgromadzenie członków tow. gal 
Kasy oszczędności we Lwowie, przyjmując do 
wiadomości rachunki gal. Kasy oszczędności za 
rok 1900, w nosi: W ys. sejm raczy w myśl § 37 
statutu udzielić zarządowi gal. Kasy oszczędno­
ści we Lwowie absolutoryum z rachunków za 
rok 1900.“

Z kolei referował dr. Tad. Sołowij wnioski 
wydziału w sprawie zmiany statutu, uchwalonej 
na zeszłorocznem zgromadzeniu. Zmiany te nie 
uzyskały zatwierdzenia rządu, gdyż ministerstwo 
zasadniczo sprzeciwia się udzielaniu zaliczek na 
podkład papierów wartościowych ; dlatego sprawa 
ta  raz jeszcze wróciła na zgromadzenie z opu­
szczeniem ustępu, w którym jest mowa o zali­
czkach. Gdy inne zmiany w statucie są przewa­
żnie stylistycznej i formalnej natury, zatwierdze­
nie statutu nie natrafi tym razem na trudności 
ze strony rządu. Po wyjaśnieniach udzielonych 
ze strony dyr. Steczkowskiego wnioski wydziału 
uchwalono.

Ostatnim punktem porządku dziennego było 
sprawozdanie wydziału o wniosku prezydenta dr. 
Tchorznickiego. Ponieważ sprawozdanie to wrę­
czono wszystkim członkom na piśmie, uwolniono 
riferenta, dr. J. Pająka od odczytywania.

Członek poprzedniego wydziału dr. J. Ró­
żański uczynił wniosek, aby dyskusyę nad spra­
wozdaniem przeprowadzono na tajnem posiedze­
niu; wniosek poparto zaledwie trzema głosami. 
Roztwarto więc rozprawę jawną. Pp. J. K  Ja ­
nowski, J. Bykowski i dr. J. Różański (członko­
wie dawnego wydziału) wyrazili zdanie, że ba­
danie sprawy, będącej w związku z wnioskiem 
dr. Tchorznickiego, trwało zbyt długo J między 
innemi przyczynami tej zwłoki była i ta, że no­
wy wydział nie żądał przez długi czas wyjaśnień 
od członków poprzedniej dyrekcyi i wydziału. P. 
Janowski postanowił przedłożyć zgromadzeniu 
wyjaśnienia swe i usprawiedliwienia.

Zanim to nastąpiło, zabrał głos eksc. 
Tchorznicki, który wyraził komisyi z trzech, wy­
branej na zgromadzeniu z 30 czerwca zr. dla 
zbadania wraz z dyrekcyą i syndykiem zakładu, 
o ile członkowie byłego zarządu K asy ponoszą 
winę w każdym poszczególnym wypadku za stra­
ty przez Kasę poniesione — szczere uznanie za 
żmudną i gruntowną pracę. Rezultaty jej dotych­
czasowe stanowić jednak mogą tylko podstawę

do dalszych badań, stanowią ich początek, a nie 
ich ostateczny, wyczerpujący wynik. Zebrane 
szczegółv należy przedstawić doiY^zfpym osobom 
z zapytaniem, czy mają przytoczonym faktom co 
do uzupełnienia, czy zar ucenm. Kwesty a zasa­
dnicza odnosić się winna ce d>> w c h  kie­
runków

I. Co do odpowiedzialności moralnej; w tym 
względzie sąd wydać należy dopiero wU*ty, gdy 
odnośne czynniki odpowiedzą na pc< /yni'«ne im 
zarzuty. W szak skutkiem tneoględr . mogliby 
tu być niesprawiedliwie d o lk n ifi1 lu l/. e powsze­
d n ie  poważani i zasłużeni.

II. Co do kie.unku odpowiedzią:ności ma- 
teryalnej. I ta strona wymaga jak najbardziej 
wyczerpujących badań; wskazania osób, które 
istotnie ponoszą winę i wysokości *um, jakie 
skutkiem tego powiększyły straty Kasy. I te 
trzebi I ędzie zapytać pow łane osoby, coby 
miały na swą tb ro n ę; występowani0 bowiem 
z prdensyam i bezpodstawnymi nie zgadzałoby 
się z powagą tej i: stytucyi. W reszcie należałoby 
wszystkie dotyczące organa przesłuchać.

Sądzę, że trafiam do przekonania wszy­
stkich — rzekł mówca — gdy oświadczam, że 
tego rodzaju badań nie należało oy przeprowa­
dzać na walnem zgromi dzeniu, że sprawa cała 
nie dac by się dorywczo skrystalizować, że dy­
skusya mogłaby się stać przykra i spowodować 
skutek wręcz przeciwny założeniu tj, zabagnienie 
całej sprawy.

Wobec tego postawił dr. Tchorznicki wnio­
sek następujący:

„W alne Zgromadzie raczy uchwalić: Celem 
zbadania czyli i o ile poszczególne organa po­
przedniego zarządu gal K asy oszczędności z a ­
winiły lekkomyślnością lub zaniedbaniem obo­
wiązków w rażących nieprawidłowościach, tudzież 
celem zbadania, czyli i o ile wspomniane organa 
Kasy oszczędności m ają być pociągnięte do odpo­
wiedzialności materyalnej, lub przynajmniej mo­
ralnej z powodu milionowych strat, przez K asę 
poniesionych, zostaje wybrana komisya z 9 człon­
ków, która otrzymuje polecenie przeprowadzenia 
wspomnianego badania i zdania spraw y do koń­
ca czerwca br., oraz przedstawienia stosownych 
konkretnych wniosków zwołanemu ad hoc 
Walnemu Zgromadzeniu, by zgromadzenie tę 
sprawę definitywnie załatwić mogło“ .

Po krótkiej dyskusyi, natury formalnej, 
wniosek eksc. Tchorznickiego uchwalono jedno 
głośnie. Referent wyjaśnił następnie, że sprawy 
na porządku dziennym będącej nie można było 
'.ałatwić wcześniej, gdyż poprzednio nie było do- 
zwolonem komisyi wglądać w księgi (z | owodu 
toczącego się procesu) i że bardzo wiele potrze­
ba było czasu na zebranie faktów i zgromadzę 
nie materyałów.

Do komisyi dla przeprowadzenia wspomnia­
nych badań wybrani zosta li: pp. dr. O. Balzer, 
dr S. Głąbiński J. Drechsler, dr. J. Ekielski, ks 
dr. Z. Lenkiewicz, dr. J. Pająk, dr. T, Piłat E. 
Riedl i N. Ulmer.

Dr. J. Ekielski wyraził życzenie, by komi 
sya starała się nie z końcem ale z początkiem 
czerwca br. stanąć przed walnem zgromadzeniem 
z konkretnymi wnioskami.

Wreszcie uchwalono dodatkowy wniosek 
eksc. Tchorznickiego : Walne zgromadzenie pole­
ca dyrekcyi i wydziałowi tow. gal Kasy oszczę 
dności. by były komisyi z 9-ciu na jej żądanie 
pomocnymi w jej c-ynnościach.

Na tem przewodniczący zamknął obrady w. 
zgromadzenia o godz. 12% P° południu.

Wlfldeń d. 18 kwietnia. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 12 minnt 
30 po południu. Akcye austr. z&kł. kredyt. 700"75, 
węg. zakładu kredyt. 702*—, Anglobanku 28 8 '— , 
Unionbankn 565'—, Bankę dla krajów koronnych 
426 '—, Bankyereinu 451"--, Bodencreditu 852‘— , 
Gal. Banku hiplt. — ■—, kolei państwow. 695 '—, 
kolei południowej 102' —, tramweiu A. 288 '—, B. 
285 —, kolei Elbethal 516'50, kolo północnej 

—, k.Iei cłerniowiecniej —' —, alpiny 485 50, 
Rimn Muraaya 512 '—, praskiego towara. żel. 
i 815 fabryki bron: 310'— , "trockie tytoniowe 
296 '—, oblig. w«jh. indemniz. 9235, rent* majowe 
98 35, austr. reute koronowa 97’45, węg. renta 
koronow a 92'95, 56 'et, listy t >■«-. kredyt, ziemski 
91'40, 4-procent, listy banku krajoy . 9 2 '-  , 4%.
prtoeui listy banku krajów. 99 —, 4-piocent l>sfv 
l eni li hipotecznego 90 '—, 4 ,/g-procent. listy be ■ 
(;:,)o;.j>!izriego 98*25. 5-proceni listy bankn bi»••■■*.

>9'75. 4-prooeul galic. obliguc. propinac. 96 2 '. 
i-eroeent. gaili;, pożyczka kr;,j. z 1893 r. 92 »0, 
4 pr. i «ui. pożyczka m. Lwowa B7*—, los^ w;v> -K.e 
!OS'25 uiKi-̂ i I17'65. rible 253 50

Ssnln 18 kwietnia. Zamku:-., d j\
.*..!< nor v- i.ustrj a: kic 84'90 (podług nblicseuia pro- 

i fulowego). Spirytus 44'20. Austryachie kredyt?
, Tdisc. Oommandit —•
Paryż 1. 18 kwietnia Uioł ia w;cczt.-a&. -> •- - 

r,t'.centowa ,-enta 10127. Mąk* 23'45.
— Frankfurt J. 18 kwietnia. Giełd* wieoioma 

Austryackie kredyty 220*— , Kolej państwowa 
149'5Ó, Alpiny —■ Disoonto 184 25, Laurę

-  Tow. kolei państwowych. Rada zawia- 
dowcza Tow. kolei państwowych uchwaliła za 
propon. wać waluemu zgromadzeniu rozdział dy­
widendy w wysokości 32 franków. Dalej przyjęto 
do wiadomości, iż hr. Vetter v. d. Lilie, prezy­
dent Izby posłów, złożył maDdat członka rady 
zawiadowczej.

— Fabryka sanocka budowy wagonów i 
maszyn wniosła do p. m inistra dla Gabcyi me- 
moryał, w którym żaląc się, iż przy zamówie­
niach rządowych jest zupełnie pomijaną, prosi o 
wpłyn-ęcie na zmianę takich nienormalnych sto­
sunków i o zabezpieczenie przy zamówieniach 
rządowych terytoryalnego dla Galicyi udziału.

— Wiedeń 15 kwietnia. (Tel. Gaz. N ar.) Stan 
banku aust.ro-węgierskiego z d. 15 kwietnia 1901 
banknoty w obiegu 1,312,309.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 24,464.000 
— rezerwa kruszcow a: 1,248,359.000 (więcej o 
2,433.000), portfel wekslowy : 251,666.000 (mniei 
o 86,420.000) —r lombard papierów : 51,964.000 
(mniej o 1.196.000)— banknoty wolne od podat­
ków : 267.350.000 (więcej o 26,863.000).

I  ryn ów towarowych.
LWÓW duia 18 kwietnia. (Przedruk z urzędo • 

we. Gazety Lw ow skiej). Pszenica gotowa 7'60 
do 7'80, pszenica gotowa nowa 7 '30 do 7 60, 
żyto gotowe 6 '60  do 6'80, żyto gotowe na ter­
miny 6 30 do 6 óO, owies o br oczny gotowy 0 — 
•Jo 0  —. owies u-i terminy 0 '- -  do 0 '— ję ­
czmień pustewuy 5 '50 iiz 6 -, jęczmień brow. 
6 70 do 7‘— . groch d - gotowania 7 60, Jo
12 '— , wyka 8 '50 do 9 '- - ,  nasienie ln ia n e -------
d o -------- , rasie iie konopne — bób — ■ do

•— bobik 6'50 ao 6'70, hreczka 7 '30 do
50 koniczyna czerwona galicyjska 45 — do

65 , hiaL 36 Jo 7 < r- , tymotka 2 0 — do
26' sr.wedzka 60' - Jo 85 knkurudza stsra
5 '90 do 6 '—, nowa —' — do —•— chmiel ite-
ry ——. do —' - . nowy za 65 kilo do

rzepak 10 25 do l0 '6 0 , groch pastewny
6'50 Jo 6 75, lmanka — •— do —•— .

Spirytus loco za 50 litr. Kotowy 1 7 '-  dc.
17 05 na terminy 1 6 — do 16 26 wa rauty — 
dn

Wiedeń J. 18 kwietnia. Ookier (spokojnie) 
33 45 Jo — ' —, Nafta galicyjska 84'35 do — ■ - , 
Siiry tus 40'20 do --*

Wiader dnia 18 kwietnia
Knr« w koronach i pę 60 kJgr.

Not /wano pszenicę ua wiosnę 7*82 Jo 7 84, 
na m ij-czerwiec 7'85 do 7'86. na iesień 7'91 d 
7'92, żeto ua wiosnę 7'95 do 7 96, na m&j-cze; 
wiec 7*85 do 7'86, na jesień 7 03 do 7'04, f i -  
kuru i'. :f. maj-czerwiec 5*45 do b -±3, na czerwiec- 
lipiec — do — •—, na lipiec-sierpień 5 '58 do 
5 59, na w rzesień- ( ażdziernik 5 '76  do 5 '7 7 , 
owies na wiosnę 6 '88 do 6 '89  na maj-oser- 
wiec 6 89 do 6'90, na jesień 5 '98 do 6 '00, rze­
pak uo g.erpićń-wrzesien 13'10 Jo 13'20, olei r*e- 
pakow) ua kwiec.-maj 0 '— do 0 '—, na wraesiań- 
grudzień - * — dr, — ■ —.

Usposobienie: oziębłe.
Stan pow ietrza: piękna.
Budapeszt dnia 18 kwietnia.

Knrsa w koronach i po 50 klgr.
lip i -wato pszenicę na kwiecień 7*52 do 7'58, 

ua maj 7 57 do 7'58, n i . -idziernik  7 03 do 7'64, 
ży t: us b vie k u  7 68 J^ 7'70, na październik 6'62 
do 6'63. owies uh kwieć 6 '54 do 6 '55 na t- 
żdziernik 5 '57 do 5'58, KnV trudzą ns maj 5’18 dn 
5 '19, na upiec 5 31 do 5*32, rzepak na sierpień 
12*60 do 12-70.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojna.
Stan pow ietrza: pochmurno.

Wiadofiiości g ełdowe.
W ażniejsze  ztu a n y  kursów  w ostatnim

tygodniu były następujące :
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w y.

6 kwietnia 13 kwietnia 
98-45

frach procentowych.
EleDta papierowi- 
Anstrytnka reuta koron. 97*60 
Renta srebrna 98 20
Renta złota 117'90
4 prc. węp reDta złota 1 17*85
W«jg. renta koronowa 93 20
Anglcbanki 280*
Zakład kredytowy 711 50
Węg. bank kredytowy 713 —
Bank związkowy 497-75
Austr. węg. bank 1684' -
Unitnbanki 568 —
Austr. zakł. kred. ziemsk. 946*

W ażniejsze zm iany k i rsów w < st&tnim
tygodniu były n&bt.ępujące:

i ajmiaze: najwyższe,
pszenica na wiosnę 7 82 7-92
pszenica na mai-czerwiec 7-88 7 96
pszenica na jesień 7*91 8- -
żyto na wiosnę 801 8*10
żyto na maj-czerw ee 7-97 8*03
żyw) na jesień 7 08 713
owies na wiosnę 6 79 6 86
owies na maj-czerwiec — ■ — — •—
owies na jesień —• — --■---
kukrrndza na maj-czerwiec 5 45 5-52
kukurudza na lipiec-sierp. 5-59 5 68
rzepak na wiosnę — •— —•—
rzepak ua sierp.-wrzes.eń 13 05 13-10

Nadesłane.
Za tę rubrykę Re.wkcy i uie odpowiada.

Skład wina Chassaing znajduje się wszv- 
szystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikoiasza 
i Wewiórskiego.

Najwyższa nagroda ua wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand Prix).

Lłnderbanki
Alpiny
Nordbany
Austr. kol. pół- za^hod 
Kolej doliny ŁalłJ. 
Kolej państwowa 
Kolej południowa 
Tramwaj * ,edeński 
Marki |-ap>erow.

4 2 6 -  
489-50 

6260 - —  

48550 
509 — 
698 25 
103 -

117*52’/,

98-35 
97-50 
98 05 

117 85 
117 75 

93-10 
28*2-50 
70-2-50 
703-50 
495-50 

1687 -  
566 -  
947 — 
4 2 9 --  
485* -  

6250-- 
498-50 
519 — 
7 0 1 -  
102 50

117 60

Specyalista w chorobach ocznych

D r . L e o n  3-r"a.d_er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy n l ic y  K a ro la  
L u d w ik a  1 5 .  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Osoba starsza, wdowa po literacie-dzienni­
karzu i bojowniku z 1863 roku, bez żadnego spo­
sobu do życia, uprasza Wnych panów obywateli 
wiejskich o przytułek, za co mogłaby udzielać 
parę godzin dziennie kon wersacyi w języku fran­
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początku­
jących. -  Łaskawe oferty pod adresem Zofia Go- 
łęmberska  — Kraków ul. Szlak 53.

z a t r u t a  iesl W P  Miom skuteazcym do tępienia myszy i szczurów-
"m a  j f r  a l a  l « a d L

w  m ym m m
Ż ó łk ie w s k a  2 .
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Podwójna nić.
Napisała

Miss Ellen Thorneycrofl Fowler.
'C ią g  dalszy).

— Moja droga, nigdy nie byłaś mężczyzną 
za słabym, aby rozbudzać u innych mężczyzn 
obawę, a za śmiesznej postawy, aby u kobiet 
wzbudzać miłość. Któżby dojrzał postaci tragi­
cznej w „Królu L irze1, gdyby był zaklęty w 
kształty „Komicznego M alca?“ 1 ktoby się zdo­
łał wtrzymać od śmiechu z Hamleta, gdyby był 
stworzony na obraz Pulczynella?

Elfryda nic nie odpowiedziała, tylko uści­
snęła sir Rogera za rękę. Po chwilowem milcze­
niu dodała z dziwnym uśmiechem :

-  Śmieszne to, że pani to wszystko opo­
wiadam, ale zawsze mi się zdawało, że mam coś 
do powiedzenia kobietom i tylko żadna nie miała

ochoty słuchać mnie. Być może, że gdybym był 
na sześć stóp wysoki, a nie na pięć tak, jak  jest, 
toby może te kochane stworzenia płakały nad 
tern, że mi popsuły apetyt do obiadu i łkały nad 
złamanym moim paznogciem u palca.

— Jestem  pewna sir Rogerze, że pan prze­
ceniasz wartość pozorów.

— Może i to prawda. Mamy skłonność do 
przypuszczania, że ludzie, co um ierają z głodu, 
przeceniają wartość chleba. Chleb nie czyni z 
nas szczęśliwców, więc dlaczegóż brak jego 
miałby z nich czynić coś tak zupełn e różnego 
od ludzi szczęśliwych ? Jak pani już dawniej 
mówiłem, jeżeli kto chce się dowiedzieć, jak 
wielką jest wartość rzeczy, niech pyta o to lu­
dzi, którzy ich nigdy nie zdobyli, a jeżeli chce 
wiedzieć, .,ak mało są warte, niech pyta tych, 
co je posiadają.

— A przecież nie mogę przypuścić, aby 
sam a uroda mogła mieć taką wagę, jak pan to 
powiadasz — rzekła Elfryda z powagą — choć 
sam a zakochała się w człowieku, co mierzył 
sześć stóp i dwa cale, gdy stał w skarpetkach —

bardzo wielcy mężczyźni często bywają bardzo 
małymi.

— Moja droga Elfrydo, wiem, że można 
rzeźbić Miltonów z pestek wiśniowych, ale to 
będą w najlepszym raroe „niemi, bezsławni Mil­
tonowie". Tak się zdarzyło, że siła i uroda, to 
dwie rzeczy, które dla mnie są godne posiada­
nia, a są to właśnie te dwie rzeczy, których mi 
Opatrzność bardzo wyraźnie odmówiła. To też 
kpiłbym chyba, gdybym próbował „dziękować tej 
dobroci i tej łasceu, która mnie stworzyła na 
obraz takiego człowieka, jakim z pomiędzy wszy­
stkich jego wzorów ja  najszczególniej pomiatam 
i jakiego najmocniej nie lubię. Czy pani sądzi, 
że nie wiem, iż gdybym był tej postawy i tej 
urody, co mój brat, to m atka Jana pokochaćby 
mogła mnie równie dobrze jak jego? I czy pani 
myśli, że nie wiem, iż kochałem ją  tysiąc razy 
lepiej, niż on mógł kochać jakąkolwiekbądź ko­
bietę? A ona przecież wzięła moją tragedyę za 
krotochwilę, dlatego żem był tylko nędzną, małą 
imitacyą mężczyzny.

— Nie dziwię się, że się pan stajesz zgorz­

kniałym, gdy myślisz o tem — odezwała się El­
fryda łagodnym tonem.

— Dosyć zaznałem goryczy, nieba to wie­
dzą! — Ale teraz wszelka gorycz wyparowała 
już ze mnie, bo inaczej przecież nie mówiłbym 
o tem wszystkiem. Gdy człowiek juź prawie 
skończył z czem, to przestaje to uważać za rzecz 
wielką z tego czy z innego powodu, pani wie. a 
obecnie równie mało myślę o maltretowaniu 
swego nędznego, osłabionego ciała, jak i o daw a­
niu wskazówek kucharzowi, który podziękował 
mi za służbę. Wiele razy — mówił dalej starzec, 
uśmiechając się łagodnie — sypałem szubienica­
mi i wykrzykiwałem przekleństwa, gdym musiał 
jeść obiad podle ugotowany i gotów byłem, nim 
bogini kuchni zemknęła przedemną, rzucić się na 
nią z pięściami, ale gdy nadchodził czas rzeczy­
wistego jej odejścia, bywałem zadowolony z tego, 
że jej wypłacę zasługi i odprawię ją  w spokoju, 
z wdzięcznością dla losu, czując, że już ostatni 
raz ją  u siebie widzę. I to właśnie jest uczucie, 
które mnie ogarnia na myśl o mojej nędznej 
powłoczce iemskiej. Dawnymi czasami nienaw i - 
dziłem je] i przeklinałem ją  z całego serca i

| byłbym się cieszył, gdybym się jej pozbył, ale 
| dzisiaj, kiedy i ja  i ona mamy odejść w jednem 
i towarzystwie, możemy sobie odchodzić jak przy­
jaciele.

Mimo, że zdrowie sir Rogera podupadało, 
1 a Jan  ciągle przebywał daleko, ta zima nie była 
j zupełnie nieszczęśliwą dla Elfrydy. Mogłaby po­
wiedzieć, że była niepomyślną, ale jeszcze nie 
jesteśmy baidzo nieszczęśliwymi i tak samo nie 
jesteśmy jeszcze bardzo szczęśliwymi, gdy „m o­
żemy określić, jak bardzo nimi jesteśmy ", miss 
Harland zaś mogłaby nakreślić diogram swoich 
stosunków w tym szczególnym wypadku, podo­
bnie jak są diogramy temperatury — tak do­
skonale znała, możnaby powiedzieć, w palcach 
miała ich symptomaty.

Przez cały ten czas Filip Cartwright nigdy 
ani słówkiem nie wspominał tej pannie o miło­
ści, ani nie okazał jej nic innego, jak tylko jak 
najgorętszą pr yjaźń — ale Miłość i Przyjaźń są 
tak podobnymi do siebie siostrami, że nie zawsze 
łatwo można naznaczyć różnicę istniejącą m ię­
dzy nimi. zw aszcza gdy jeszcze podobnie się 
ubiorą. (C. d. n.)

M L  O  Z
A. Krzy&ztofowicca. we Lwowie , , H o t e l  G e o r g e ’a “ i

otrzyma! nowości 
w T apetach , K re to n a c h  etc. Na obecny sezon poleca Ż alnzye deszczu!- 

kow e i S to ry  wszelkiej konstrukcji. Wzory na żądanie odwrotnie

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

K ompletne wyprawy kuehenne z możli-i 
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca rio tr
s

Handel

cza
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny X (naprzeciw katedry). — 
Filia: Tarnopol plae Sobieskiego.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, p< 
zniżonych cenach złr. 5 - ,  6 —, 7-50, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzezany.

we Lwowie, w  rynku I. 42
poleca

wszelkie w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące tow ary

w n a jp rz ed n ie jsze j j a
bośri i  n a jtan ie j.

G o łę b ie okazowe
rasowe

I f l  r h f l r r h n  bonnes franJ aises: de sprzeda J .  OBM IŃ8KI, Łyczaków 14,JO  u l lO I  u l l D  bons certificats sont Lwów.
ezigćs. Bnreau d'institutrices 
m ent, rue  Lindego •>.

Mmc Alle-

K artu fle  do sp rzed an ia
w ysoko procentowe, N A S IE N N E  

T o p a z ó w  . 1 8 0 0  k o r c y
G tr a z la  2 0 0  „
J a g i e l l o n ó w  3 0 0  ,,
S e l c t a s k a n z l e r ó w  . 2 0 0  „

k u k a .  p o c z t a  Z > nka  m a ł a .

stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja  
kości o płatnie 4 bu­

telki lż T ó r. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9*60.

łagodne, dobrze wyleżane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., ezerwone 52,64,80 hl. 

B o n z d y k t H a r t l ,  właśeiciel dóbr zamek 
G o lić  przy G o n o b itz  w Styrji

Wino

Osobainteligentna średnim wieku, 
stanu w olnego, znająca się do­

brze na gospodarstwie, poszukuje posady 
do samoistnego zarządu domu do księdza. 
Łaskawe zgłoszenia: A N N A  ZTJLA, Lwówi 
U?. K u rkow a 6 lip .

R l l h a i a  PełneJ kr?r* 81menthal w
D U I I d J d  wieku od 2 do 3 lat poszo- 
knje Zarząd dóbr Brzeziny górne pocz­
ta W ielopole  Skrzyńskie.

nnrnrlnil#9 bardzo dobrego, skrom- 
U l j l  U U Im I\Q  nych wymagań, poleca 
Blnro wywiadowcze J. Polińskiego, Lw ów
Pasaż Hansmana 1. 5.

Realność

Szkółki leśn<» - ogrodowe
TADEU6ZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w ZasBotrle pod. Oasarną
poljcA 1j ! 1 itnr wiosennych :

nasio n a  i sad zo n k i leśne, d rz ew a  i k rz ew y  ozdobne , tudzież 
ro ś lin y  p  t:icc t rw a łe ,  po cenach najniższych.

...Ł\l gi u., żądanie opłatnie.

I ?  rtBKH

1. 20 Pohulanka, będzie
tanio sprzedana licytacyj­

nie J O kwietnia. W ierzycielka egzekwująca 
zostawi znaczną część pretensyi przy hipo-j 
tece i ułatwi nabycie. Potrzeba blisko 4.ooo| 
koron. —  A dw okat dr. M ichalewski, ul.j 
Słowackiego 16.

Pierwszorzędna morawska fabryka konia­
ku Ignacego F ran k la  w Bisenz

P„i«. CCGNAC
równający się zupełnie renomowanym 
francuskim wyrobom. Skrzynki próbne 
zawierające 2 oryg. flaszki kosztują 4 zł. 

franco za pobraniem pocztowem.

K o ń s k i  Z a bm

oryginalm Yirginia i biały węgierski,  
oraz nowy gatunek Goldmine von Jova, 
kukurudzę Pipnoletto i Cinquantino, oraz 
buraki pastewne, łubin, wykę sporek ol­

brzymi i mały
d - o s ta r e s s a  n a j t a n i e j

Bank Rolniczy we Lwowie.

L w o ^ s l i a  F i l i a .

„  "  j  i  la n i i
ulica Jagiellońska liczba 3.

(dawny lokal Banka kredytowego).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatn iejszych  kursach, u sku teczn ia  pod tak im i sam ym i w arunkam i w szelkie 
z le c e n ia  g ie łd o w e  zarów no na  g iełdzie w iedeńskiej jak  i na  giełdach zagranicznych,
w ydaje na w szystkie znaczniejsze m iejscowości św iata  i zagran iczne m iejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i lis ty  kredytow e, wreszc>e wypłaca wszelkie kupony m ożliwie 

bez potrącenia jakiejkolw iek prow izyi inkasow ej 
Godziny urzędow e od 9-tej do 1 ~ i od 3 do 4 ‘/ r

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjm uje wkładki na 4 I/j°/o książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatw ia czynności handlowo-kom isow e, a  z a te m : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spirytusu, artyku łów  pastew nych, sztucznych nawozów i wszelkich innyoh ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w ykonuje wszelkie prace m elicraoyjne, jako  to : zd jęc ia  planów , w ygotow ania kosztory­
sów do drenow ania pól, naw odnien ia i odw odnienia łąk, budow y rowów, kanałów , d róg , 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktyozuego przeprow adzenia pow yższych prac. 

F inansow anie uskuteoznia się podług każdorazow ej szczegółowej umowy.
W  razie  ju ż  gotow ych planów, nastąp ić  może n a  podstaw ie tychże w ykonan ie  praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela poiyozki na w szelkie kosztow ności, jako to : drogie kam ienie, perły,

złoto i nrebro.
( P a r t e r ,  w  podC w órzta.).

Kupujcie fulary jedwabne!
P roszę zażądać w zorów  n aszych  now ości na w iosn ę 1 lato. 
Specyaln ••: D rukow ane Jedw abne fu lary , Ł on isln e , ohlne oraz 

sur w e J d ia b le  do prania na suknie i bluzy ud 1 k. 15 h. za ui.tr.
Do Austro - Węgier sprzedajem y w p rrst pryw atnym  i wybraną 

jedwabną materyę wysyłamy do mieszkań oolone 1 op łsoone.

S c h w e i z e r  &  C o . ,  L u z e m  (S c h w e iz ) .
Seidenstoff-Eksport.

S O M T K T 7 R S .
Wydział Rady powiatowe) w Skałacie rozpisuje niniejszem kon­

kurs n a  p o sad ę  le k a rz a  .k ręg o w e g o  z siedzibą w T o u stem  z pła­
cą roczną 1000 koron i ryczałtem na koszta podróży 600 k.

Do okręgu przydzielone są następujące miejscowości: Tou.-te — 
Kałahorowka — Wolica — Sadzawki — Krasne — Przekalec — Kąt 
toustaneuki — Nowosiółka grzymałowska Borki małe — Sasztow- 
ce — Dubkowce — Soroka.

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzymywać aptekę domową. 
Podanie o posadę tę wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w
Skalacie do dnia 20 maja br. zaopatrzone w załączniki udow adniające:

1. Dostateczną fizy< zną zdatność petenta.
2. Prawo obywatelstwa austryackiego
3. Dyplom doktora medycyny, uprawniający do wykonywania 

praktyki lekarskiej.
4. Nieskazitelny charakter.
5. Znajomość języków krajowych.
6. Praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wykażą

się dwuletnią służbą w szpitalu powszechnym, po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminu fizykackiego.

D r. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y
Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dzinrkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz inb inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rauo odpadają prawia nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam len wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, osuwa najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
nośó nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczyitbou:. Cena słoika z opisem 
ntycia zfz. 1*50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
w*e ini.jsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej więksiej aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Rnckera, w Krakowie u Wiktora Redyk a apt., w Czerniowcaoh n 
GoliebowsKiego uast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
n Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n iWauryoego Adlera, J. Niesio-
ło s i ego; w Bielsku n Alfreda Blumentkala i w drogneryi A. Hass. ____

n M t M S O M n H a B H M H M a H

ELEKTRYKA.
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun8.)
Doświadczony personal, szybkość roboty i -cisłość w terminach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert W erke“. Kosztorysy 
bezjdatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 

Kopernika 18.

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarskich k ieszonkow ych , w iedeńskich ściennyoh i 

S chw arzw aldskich — z d w uletn ią  gw arancyą.
Wszelkie reperaoye przyjmuje i takowe jak najlepiej i n a j ta n ie j  w y k o n u je

z gwarancyą roczną.

IOOOOOOO ooo ooo o ooooooo
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecam y:
4% listy hipoteczne koronowe 
l ‘/s %  Hsty hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
4°/0 listy  T on . kredyt, ziem skiego 
41/|%  listy  Banku krajowego 
4°/0 listy  Banka krajowego,
5% obllgacye komunalne Banka krąjowcgo 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% gałlc. obligacje proplnacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

INadto polecamy
Akcyo galic. Towarzystwa oloktrycznogo.

P apiery  te  kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym  
kursie dziennym

KANTOR W Y M IA N Y
' t i  n p n . p l i :  s t a w o  B asta  Mi
foooooooooooooooo oooo oooo

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P n y ja td y  i odjazdy pociągów podane tą podiuy tegara trodkowo-europejekiego

Pociąg godtina

owbowy 
pospiesz.

n
osobowy

osobowy

6*20
6.46
7-45 
8*00
8-C5 
8*15 
8*50

pospiesza.

spi
iobosobowy

ospieszn,
osobowy

Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny:

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/91 
i  Czerniowiec, Itzkan, Connancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N . Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezyniec,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Priem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brzuohowiec (eodiiennie od 13 maja do 16 września włącini*; 
i  Janowa
z Tarnopola, (Krai.nego, Brodów)
z Ławooznegc, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Bek*na 

Wrooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesita 
i  Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
i  Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznego od l|b do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkaresztn, Jasi, Hnsiatyna, Stanisł, 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznebowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
i  Krakowa
z Czerniowiec, Iitkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
z jJrznchowic (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brznehowic (13/5 do 16/9 oodziennie) 
i  Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jazła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
i  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec*. 
z PodwołooiyBk, Tarnopola na dworioc „Podzamczu*
a Tarnopola „ >
i  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy ,

jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-europejską 
.j~.j - - -  minut od ezasn lwowskiego. Biuro informacyjne 

o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi pi*v ul. Krasickich I. 5 udziela 
bliższych .ryjaónień, iipriedąje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

P sraga: Nocna pora oznaczon 
jest woześniejszy o °

Pociąg godtina

pospiesza.
Tł

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospieisn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

pospięsin.
osobowy

Odchodzą z t LwowaKz dworeB głów nego :

i Krakowa, Wiednia, W. eławia, Berlina 
, Itzkan, Czerniowiec, Sta- ’’'ławowa, Bukareszt ., Constaucy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, / rowa, Sambora 
Hrzuehowic (od 13 maja do lb  wrzesria oodziennie)
Ławoeznego, Munkaeia, Pesztu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Brudów 
Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina. Lubaczowa

„ „ Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, K a łu » a  (do Ławoezn, od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniec, Hubat. Grzym. Kątowy 
Ciorniowiee, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruokiej 

, Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brznuhowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta)
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Beruna
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janewa (oodziennie od 1 maja do 15 września)
Brznehowio (oodziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lnbaozowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/6 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 oodzknnie)
Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Munkaeza, Pontu, Chyrowa, Kałusza)
Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy rnskiej
Brznehowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od l/f do 15/9 „ m
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Uze 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyoiyniee, Grzymałowa
Podw ołoozysk, Kijowa., OdesBy 
podw ołoozysk

„ Kijowa Odessy

i dworca Podzamcze

Tarnopola 
111*231 ” podwołoezysk

y dawca i olueclziapowiay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i drukarni i litografii Pi llera i Spółki.

19218282


